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Tygodnie Społeczne Katolików Włoskich –
ujęcie historyczne
Historia Tygodni Społecznych Katolików Włoskich
liczy ponad 100 lat. Jej prześledzenie może być
pomocne dla przypomnienia drogi katolików. Ozna-
cza to przede wszystkim rozliczenie metody: jest to
metoda odczytywania historii, głównych problemów
występujących w debacie społecznej i politycznej
i próba dawania adekwatnych odpowiedzi w świetle
Ewangelii i chrześcijańskiej nauki społecznej. Z tego
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ność w budowaniu dojrzałej wspólnoty chrześcijań-
skiej i wzmacnianiu działalności laikatu.
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The history of the Italian Catholic Social Weeks has
lasted for over one hundred years. A closer look upon
this history may be helpful for showing the way of the
Catholics. Above all, that is a look upon the method,
one which consists in interpreting history and major
problems which occur in the social and political deba-
te, as well as attempting adequate responses in terms of
the Gospel and the Christian social doctrine. From this
point of view one ought to appreciate the usefulness
of the Social Weeks for building a mature Christian
community and fostering the activity of lay people.
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Potrzebny albo wręcz niezbędny jest powrót do
głównych programów społecznych w katolicyzmie
włoskim, ażeby odczytać z nich w pewnej ciągłości
drogę do 46. Tygodnia Społecznego Katolików Włos-
kich (październik 2010 r.) na temat „Katolicy w dzi-
siejszych Włoszech. Program nadziei dla przyszłości
kraju”. Tygodnie wchodzą w historię Kościoła włos-
kiego w szczególnym momencie, pod kierownict-
wem takich osobistości jak Giuseppe Toniolo, kard.
Pietro Maffi i papież Pius X.



SPOŁECZEŃSTWO 20 (2010) nr 4-5
552

The Social Programs of Italian Catholics
Re-reading major social programs of Italian Ca-
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46th Italian Catholic Social Week (October, 2010),
the subject of which was: ”Catholics in today’s Italy.
A program of hope for the future of the State”.
The Social Weeks began to make part of the Italian
Church's history in a special moment and were
directed by such personages as Giuseppe Toniolo,
Cardinal Pietro Maffi and Pope Pius X.
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Przedkładając naukę o pięknej miłości, chrześcijańst-
wo włącza się w jeden z podstawowych procesów
życia ludzkiego. To nie upoważnia jednak do ig-
norowania ciężkich prób, na jakie wystawione są
dzisiaj nawet najbardziej zażyłe relacje między męż-
czyzną a kobietą, mężem a żoną, rodzicami a dzie-
ćmi. Właśnie w relacjach miłości uwidaczniają się
skutki problemów, które obecnie przeżywamy.
Zmieniła się gramatyka uczuć, a przede wszystkim jej
kluczowy element, mianowicie różnica płci.

A Beautiful Love
Christianity, with its doctrine on a beaufitul love,
engages in one of the fundamental processes of
human life. This fact, however, does not entitles us to
ignoring serious dangers which nowadays threaten
even the most intimate relationships between men
and women, husbands and wives, parents and child-
ren. It is inside relationships of love that problems
now experienced show their effects. The grammar of
emotions has changed, and so has its most important
element, which is gender difference.
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Chrześcijaństwo wobec fenomenu politycznego
Trzeba przyznać, że chrześcijaństwo jest siłą społecz-
ną, która za pośrednictwem religijnej wiary obywate-
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li może oddziaływać w państwie świeckim i przy-
czyniać się do kształtowania wspólnego życia. Reli-
gia, rozum, etyka i polityka mają wspólny obowiązek
wierności względem osoby jako zasady albo wzglę-
dem istotnej struktury człowieka. Wiara i rozum
odczytują godność ludzką, etyka tłumaczy jej wymo-
gi (prawa i powinności) na konkretne działania,
a polityka (budowanie polis) nadaje tym wymogom
antropologiczno-etycznym wagę społeczną.

Christianity and the Political Phaenomenon
It must be granted as true that Christianity constitutes
a social force, which may exert its influence, through
the religious faith of citizens, upon a secular State and
contribute to shaping co-existence. Religion, reason,
ethics, and politics have a common duty of loyalty in
regard to person or the essential structure of human
being. Reason and faith interprete human dignity,
ethics translates its conditions (rights and duties) into
concrete actions, and politics (that is, building a polis)
makes those conditions socially valid.

Helmut Juros,
ss. 627-643

Katolicka nauka społeczna w roku 2010
Dziś można już mówić o przełomie w katolickiej
nauce społecznej (KNS), i to w sensie negatywnym.
W jej tradycji nastąpiło załamanie, na które złożyły
się różne przyczyny i uwarunkowania. Powstaje py-
tanie, czy problemowo i metodycznie nie redukuje-
my KNS do politologii i europeistyki. To pytanie ma
także polski kontekst.

Catholic Social Doctrine in the Year 2010
At present time, a negative turn may be identified in
the Catholic social doctrine. Its tradition has suffered
a discontinuity, which has been caused by various
facts and tendencies. A question arises, from a sys-
tematic and methodological point of view, whether or
not we reduce the Catholic social doctrine to political
science and European studies. This is a question
which has its own Polish context.
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Społeczeństwo – etyka – religia

Zbigniew Borowik
Redaktor naczelny „Społeczeństwa”

Relacja między polityką a etyką,
a w konsekwencji między polityką
a religią, państwem a Kościołem
czy wreszcie rozumem a wiarą,
zmieniała się w dziejach kultury
europejskiej w zależności od tego,
który z tych czynników był domi-
nującym elementem w strukturze
życia społecznego. Ewangeliczne
odróżnienie tego, co boskie, od te-
go, co cesarskie, było w ciągu dzie-
jów bardzo rozmaicie interpreto-
wane. Raz górę brał czynnik religij-
ny, raz państwowy i polityczny.

Od epoki nowożytnej zaryso-
wała się wyraźna tendencja w kie-
runku dominacji czynnika politycz-
nego, której skutkiem było nie tyl-
ko oddzielenie etyki od życia spo-
łecznego, lecz także postępująca
sekularyzacja całych wspólnot lu-
dzkich. W imię pokoju społeczne-
go, który miał położyć kres niekoń-
czącym się wojnom religijnym, za-
częto eliminować z obszaru życia
publicznego religię i etykę. Pro-
ceduralizm i pozytywizm prawny
miały stanowić remedium na plura-
lizm światopoglądowy i brak moż-

liwości ustalenia jednej prawdy
o człowieku, co po upadku śred-
niowiecznej Christianitas wydawa-
ło się czymś naturalnym w życiu
społeczeństw.

Obecne napięcie między poli-
tyką a etyką i religią najlepiej obra-
zują dające o sobie regularnie znać
skrajności: z jednej strony religijny
fundamentalizm, usiłujący regulo-
wać życie społeczne przez bezpo-
średnie odwołanie się do treści ob-
jawionych, z drugiej strony proce-
duralny nihilizm, gotowy zaakcep-
tować i prawnie usankcjonować
nawet najbardziej odrażające aber-
racje w ludzkim zachowaniu.

Czy jest możliwe ponowne, nie-
ulegające skrajnościom przemyśle-
nie związku między etyką a poli-
tyką? Ksiądz prof. Sebastiano Viotti
w niniejszym numerze naszego
czasopisma daje pozytywną odpo-
wiedź na to pytanie. Nauka społe-
czna Kościoła może dziś podjąć się
tego zadania, a także ożywić dialog
z orientacjami laickimi, wśród któ-
rych dostrzega się wyraźną tenden-
cję do wychodzenia poza nowożyt-
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ny paradygmat oddzielenia życia
społecznego od etyki i religii (Ha-
bermas).

W dniach 14-17 października
2010 r. Kościół we Włoszech prze-
żywał wielkie wydarzenie, którym
jest 46. Tydzień Społeczny Katoli-
ków Włoskich nt. „Katolicy włoscy
dzisiaj. Program nadziei dla przy-
szłości”. Dlatego też znaczna część
artykułów w niniejszym numerze
odwołuje się bądź do tematu tego-
rocznego tygodnia, bądź do samej
idei tygodni społecznych jako spe-
cyficznego doświadczenia, a zara-
zem ważnego przejawu ruchu spo-
łecznego katolików. Celem wszyst-
kich tygodni społecznych od mo-
mentu ich powstania było uświa-
domienie sobie przez katolików
wszystkich ważnych problemów
społecznych występujących w da-
nym kontekście czasowym i pod-
danie ich analizie w świetle wymo-

gów płynących z Ewangelii. Przy-
pominają o tym Ernesto Preziosi
w artykule poświęconym historii
włoskich tygodni społecznych oraz
Oreste Bazzichi omawiający histo-
rię programów społecznych formu-
łowanych przez katolików włos-
kich w ciągu XX stulecia.

Za wszech miar godny polece-
nia jest także polski wkład do ni-
niejszego numeru, a zwłaszcza ar-
tykuł ks. prof. Helmuta Jurosa, po-
święcony sytuacji katolickiej nauki
społecznej jako dyscypliny nauko-
wej wykładanej i rozwijanej na
uczelniach państwowych i prywat-
nych. Autor przedstawia problemy,
które napotkała w ostatnim czasie
katolicka nauka społeczna w Niem-
czech, i na tej podstawie stara się
zwrócić uwagę polskich badaczy
i wykladowców na potrzebę właś-
ciwego ugruntowania metodologi-
cznego tej dyscypliny.
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Przesłanie Leona XIII
dla społecznego programu nadziei

Claudio Gentili
Dyrektor „La Società”

Żyć w przekonaniu, że Bóg ist-
nieje – to wielkie wyzwanie rzucił
papież Ratzinger w dobie relatywi-
zmu. Żyć jakby Bóg istniał: w ro-
dzinie, świecie kultury, społeczeń-
stwie, polityce. To wyzwanie ma
dwóch adresatów – świat i wierzą-
cych. Wydaje się, że Papież chciał
to powiedzieć, aby wywołać reak-
cję. Głównymi adresatami jego
podniosłego nauczania nie są sami
niewierzący, którym ukazuje się ra-
cjonalność hipotezy o Bogu, ale ci
liczni chrześcijanie, którzy przy-
zwyczaili się żyć tak, jakby Boga
nie było, jak to mówi sławny afo-
ryzm Grocjusza, przejęty przez Die-
tricha Bonhoeffera i ogromnie ak-
tualny w ostatnich latach.

Do nich to przede wszystkim
kieruje orędzie Benedykt XVI. Cho-
dzi o prymat Boga, spotkanie wiary
i rozumu, medytacji i myślenia, re-
fleksji i działania. To orędzie stwa-
rza problem przede wszystkim dla
tych ludzi, którzy – także wewnątrz
Kościoła – przyjmują sekularyzację
jako jedyny możliwy horyzont i in-

terpretują rzeczywistość w takich
kategoriach, które nie pomagają
w jej zrozumieniu. Wcale niemało
jest ofiar takiego szczególnego
zmieszania spirytualizmu (który
buntuje się przeciw rzekomym in-
gerencjom Kościoła w życie pub-
liczne) i politycznego moralizmu
(serwowanego nam codziennie
przez poczytne pisma, jak „La Re-
pubblica” i mającego zagorzałych
zwolenników wśród polityków).
Ten mix spirytualizmu i politycz-
nego moralizmu nie pozwala na
rozszerzenie się nowej klasy kiero-
wniczej katolickich polityków, któ-
rzy byliby zdolni łączyć osobistą
świętość, wartości i głosy wybor-
ców.

Jest oczywiste, że klasa polity-
czna we Włoszech jest nieodpo-
wiednia. W dużej mierze wynika to
z tego, że tworzy się ona kanałami
oligarchicznymi, brakuje zaś kana-
łów formacji biorących się ze spo-
łeczeństwa obywatelskiego, świata
gospodarki i finansów, ruchu spół-
dzielczego, wolontariatu, stowarzy-
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szeń i kultury. Od paru dziesięcio-
leci przechodzenie ze społeczeńst-
wa obywatelskiego do polityki
odbywa się na nader małą skalę
w świecie katolickim i nie tylko.
Na miejsce politycznej jedności ka-
tolików weszła jedność bioetyczna.
Z jednej strony trafnie rozpozna-
je się tematy nienegocjowalne,
a z drugiej strony może to osła-
biać obecność katolików w równie
ważnych sprawach, dotyczących
instytucji, solidarności, pomocni-
czości, dobra wspólnego. Niepoko-
jąco mało jest powołań do polityki
z parafii, stowarzyszeń, ruchów.
Niewątpliwie ciąży brak obecności
świeckich katolików w społeczeń-
stwie – obecności organizacyjnej,
widzialnej, wiarygodnej. Znaczne
z tego powodu są koszty bipolaryz-
mu, który przekształca się w dwu-
partyjność, a ta dzieli kraj i nie
sprzyja działaniom mającym na ce-
lu realizację dobra wspólnego. Mó-
wiono o tym w sposób pogłębiony
w Sfruz (Trydent) na trzydniowej
(27-29 sierpnia) konferencji zorga-
nizowanej przez Fundację „Giusep-
pe Toniolo” we współpracy z reda-
kcją „La Società” i z udziałem
przedstawicieli około 50 diecezji,
w których powstały ośrodki NSK.
Wchodzi to też w problematykę 46.
Tygodnia Społecznego Katolików
Włoskich w Reggio di Calabria. Ni-
niejszy numer naszego czasopisma
jest poświęcony omówieniu doku-
mentu przygotowawczego tegoż
tygodnia.

Prymat Boga jest u podstaw
wszelkiego odrodzenia ruchu kato-
lickiego. W tych szczególnie trud-
nych i niepewnych czasach może
być nam przewodnikiem odniesie-
nie historyczne – doświadczenie
Leona XIII i jego encyklika Rerum
novarum. „Raz zbudzona żądza
nowości, która już od dawna
wstrząsa społeczeństwami, musiała
w końcu swą chęć zmian przenieść
z dziedziny polityki na sąsiednie
pole gospodarstwa społecznego”
(RN 1). Tak rozpoczyna się encyk-
lika, którą papież Leon XIII (Gioac-
chino Pecci) ogłosił 15 maja
1891 r., kładąc w niej fundamenty
NSK. „Nowe rzeczy” to konflikt
między kapitałem a pracą, naras-
tające rozwarcie między bogatymi
a proletariuszami, walka klas. W tej
sytuacji odpowiedź jest nadzwyczaj
otwarta i, powiedziałbym, nowo-
czesna. Podejmuje się spór z po-
wstającym ruchem socjalistycznym,
ocenia się ten ruch zarówno od
strony jego wymiarów pozytyw-
nych, jak i od strony jego ograni-
czeń, a przede wszystkim uznaje
się go za „fałszywe remedium”.
W sytuacji zamętu kulturalnego
i politycznego papież Pecci głosi,
że własność prywatna jest prawem
naturalnym i wiąże się ściśle z pra-
wami osoby; podkreśla, że osoba
i rodzina są przed państwem;
wprowadza zasadę pomocniczości,
która dziś leży u podstaw naszej
europejskiej kultury; sugeruje roz-
wiązania socjalne inspirowane jas-
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ną ideą sprawiedliwości; zakreśla
granice interwencji państwa dla
uniknięcia niebezpieczeństwa eta-
tyzmu; staje otwarcie po stronie
wydziedziczonych i wyzyskiwa-
nych, których godności i praw nikt
nie może „bezkarnie” deptać; wzy-
wa – i to jest chyba sedno encykliki
– katolickich pracowników do sto-
warzyszania się po to, aby nową
rzeczywistość dostosować do nau-
ki ewangelicznej.

Włochy w tamtych czasach mia-
ły około 31 milionów mieszkań-
ców. Co najmniej 64% działalności
gospodarczej przypadało na rolnic-
two. Powstający dopiero przemysł
stanowił zaledwie 21%. Włochy były
jeszcze wtedy podzielone. W Cala-
brii było 70% analfabetów, w Lom-
bardii 17%. Wówczas też powstała
w Mediolanie pierwsza Izba Pracy.
Wzrost kosztów utrzymania i bez-
robocie powodowały ostre zamiesz-
ki uliczne. Manifest komunistyczny
Marksa i Engelsa z 1848 r. został
wtedy po raz pierwszy wydany
w tłumaczeniu włoskim. Włochy
były już zjednoczone od 30 lat,
ale od dobrych 20 lat papieże
nie opuszczali Watykanu. Od
1868 r. obowiązywał papieski dek-
ret Non expedit, zakazujący katoli-
kom udziału w życiu politycznym.

Przez tę encyklikę, ale i przez
inne encykliki Leon XIII wszczął
dyskusję. Idee, które są u podstaw
NSK, zachowują zadziwiającą aktu-
alność i wykazują głęboki związek
z nauczaniem Benedykta XVI i jego

bezpośredniego poprzednika. Jan
Paweł II od pamiętnego przemó-
wienia w Puebla (1979) do Cen-
tesimus annus (1991) dokonał nad-
zwyczajnego dzieła kulturowej re-
habilitacji samej idei nauki społecz-
nej (włączonej w łożysko teologii
moralnej). Polski papież energicz-
nie zareagował na usuwanie nau-
ki społecznej, kwestionowanej po
1968 r. – z poparciem wpływo-
wych kręgów teologicznych –
przez tych, którzy obawiali się trze-
ciej drogi i wierzyli w cudotwórczą
moc socjalizmu o ludzkim obliczu
i związanej z nim teologii wyzwo-
lenia. Benedykt XVI, odwiedzając
5 września Carpineto Romano
w górach Lepini, gdzie 2 marca
1810 r. urodził się Pecci, oddał
hołd w dwustulecie jego urodzin
swojemu poprzednikowi, który
wywarł nań głęboki wpływ.

Biografia papieża Pecciego jest
szczególnie wymowna dzięki bo-
gactwu kulturalnych i ludzkich do-
świadczeń. Vincenzo Gioacchino
Raffaele Luigi Pecci, syn Ludovica
i Anny Prosperi Buzi, rozpoczął na-
ukę w Viterbo u jezuitów, potem
zgłębiał filozofię i teologię w Kole-
gium Rzymskim oraz prawo świec-
kie i kanoniczne na Uniwersytecie
La Sapienza, gdzie uczęszczał jako
członek Kościelnej Akademii Szla-
checkiej i gdzie otrzymał przygoto-
wanie do służby dyplomatycznej.
Ale nie zatrzymał się na wykształ-
ceniu dyplomatycznym, lecz połą-
czył z nim działanie. Jako delegat
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apostolski w Benevento i Perugii
zapoznawał się z sytuacją w tere-
nie. W 1842 r. został wysłany jako
nuncjusz do Belgii i tam, w Bruk-
seli, poznał świat, gdzie proces
uprzemysłowienia był już zaawan-
sowany i gdzie katolicy i liberało-
wie dzięki systemowi konstytucyj-
nemu znaleźli modus vivendi anty-
cypujący pojednanie, na które Wło-
chy musiały czekać aż do 1929 r.

Katolicy w Belgii, chociaż nie
mieli przywilejów, stworzyli sieć
dzieł socjalnych i zaczęli odgrywać
pierwszoplanową rolę w polityce
i kulturze. To jest temat i dla nas. Są
tacy, którzy wierzą w dzieła, i są
tacy, którzy sami poświadczają, że
wiara rodzi uczynki. Otóż uczynki
wiary są tematem spotkania w Reg-
gio di Calabria. Gdy katolicy spoty-
kają się, aby dyskutować o spra-
wach społecznych, często panuje
klimat, jaki wytwarza się w kraju
podczas rozgrywek piłkarskich:
wszyscy stają się trenerami, każdy
ma swoją receptę. Kto jest opano-
wany fobią, ma tylko jeden prob-
lem: jak najszybciej upolować pre-
miera. Kto nigdy nie porzucił anty-
komunizmu, nawet po upadku
muru berlińskiego, ten przechodzi
obojętnie ponad wszelkimi naru-
szeniami elementarnych zasad mo-
ralności, byle tylko zablokować
„powrót komunistów”. Trudno roz-
mawiać o rzeczach i faktach. Ist-
nieją dwa obozy, a to stwarza po-
działy i nieporozumienia, przede
wszystkim zaś nie pomaga w poka-

zaniu tego, jaki szczególny wkład
mogą dziś wnieść katolicy w deba-
tę publiczną. Kiedy napinanie mię-
śni bierze górę nad używaniem ro-
zumu politycznego, wtedy szwan-
kuje budowanie dobra wspólnego.
Tydzień społeczny w Reggio di Ca-
labria może oznaczać zwrot, prze-
kroczenie dwubiegunowości w dys-
kusji między katolikami na tematy
społeczne, gdyż taka sytuacja nie-
uchronnie pomniejsza ich znacze-
nie i oddziaływanie.

Toteż warto odwołać się jeszcze
do doświadczenia papieża Peccie-
go, który – nie zapominajmy o tym
– zanim wstąpił na stolicę Piotro-
wą, około 30 lat spędził jako bis-
kup Perugii. Kilka dziesięcioleci
miało upłynąć od Rerum novarum
do powstania najpierw Partii Lu-
dowej, a potem Chrześcijańskiej
Demokracji. Ale Rerum novarum
od razu spowodowała rozkwit
dzieł społecznych: stowarzyszeń,
kas wiejskich i rzemieślniczych,
czasopism, szerokiego ruchu, który
w osobie Giuseppego Toniolo miał
światłego animatora. W tym mo-
mencie dochodzimy do rozdroża:
trzeba wybrać między politycznym
moralizmem a politycznym roze-
znaniem. Pierwszy jest na pozór
bardziej pociągający i wydaje się
bardziej koherentny z wyraźnym
rozróżnieniem dobrych i złych
w życiu politycznym. Szkoda jed-
nak, że nie liczy się z konsekwen-
cjami grzechu pierworodnego. Dru-
gie, rozeznanie polityczne, jest to-
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warem rzadkim. Opiera się na pry-
macie Boga, życiu modlitwy, prak-
tyce dzieł społecznych, wyrzecze-
niu się wszelkiego manicheizmu,
codziennym praktykowaniu cnót
kardynalnych (roztropności, spra-
wiedliwości, męstwa, umiarkowa-
nia), które w życiu politycznym
wyrażają się jako mądrość, słusz-
ność, odwaga polityczna, łagod-
ność. Zwłaszcza łagodność wydaje
mi się bardzo potrzebna w czasie
rozwrzeszczanej polityki i konflik-
tów ideologicznych. Dobrym świa-
dectwem otwartej roli katolików
we włoskim społeczeństwie, obcej
moralizmowi politycznemu, jest
dokument przygotowawczy na 46.
tydzień społeczny. Poniżej wymie-
niam w skrócie jego główne tezy,
stanowiące przedmiot pogłębio-
nych rozważań w licznych opraco-
waniach autorstwa przedstawicieli
kultury, gospodarki, społeczeństwa
i polityki.

Nie demonizuje się już globali-
zacji, która w rzeczywistości stwa-
rza „nowe horyzonty miłości” (nr
3). Przypomina się, że globalizacja
odsłania sytuację społeczno-gospo-
darczą naszego kraju, na którą
składają się: niska wydajność pra-
cy, wysoki dług publiczny na bar-
kach przyszłych pokoleń, zima de-
mograficzna (która może zapowia-
dać zimę demokratyczną), brak
unowocześnienia instytucji polity-
cznych, ataki na świętość życia, sła-
be efekty w dziedzinie oświaty
i badań naukowych. Jeśli nie było-

by globalizacji, moglibyśmy spo-
kojnie, jak w minionych dziesięcio-
leciach, przerzucać na barki przy-
szłych pokoleń deficyt w budżecie
publicznym i zapóźnienie w prze-
kształcaniu instytucji. Euro i globa-
lizacja na to nie pozwalają. Włochy
– teraz już średnia potęga schył-
kowa – powinny wrócić na drogę
wzrostu.

Mniej jest demonizowania ryn-
ku. Praca i przedsiębiorczość idą
zawsze razem, pracy nie przynosi
przecież bocian (zob. nr 15-17).
Potrzebna jest prorodzinna polity-
ka podatkowa z ilorazem rodzin-
nym (zob. nr 18). Obciążenie po-
datkowe powinno być stopniowo
przesuwane z pracy i inwestycji na
dochody. Dobro wspólne wymaga
wspierania rozwoju przedsię-
biorstw. Istnieje pilna sprawa wy-
chowania; sygnałem jest kryzys au-
torytetu w szkole i rodzinie (ojco-
wie stają się kumplami, a nauczy-
ciele – przewodnikami w socjaliza-
cji). Ale jest też równie ważne, że-
by z edukacji nie usuwać doświad-
czenia trudności, a nawet cierpie-
nia. Gdy chce się trzymać młodych
z dala od wszelkich trudności i bó-
lu, skutek jest rujnujący. Przybywa
ludzi słabych, mało ofiarnych, ma-
jących nikły kontakt z rzeczywis-
tością. Zdolność budowania, po-
święcania się dla drugich, realizo-
wania w pełni własnego człowie-
czeństwa jest wprost proporcjonal-
na do zdolności znoszenia cierpień
i odważnego pokonywania nieuni-
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knionych trudów życiowych bez
wygodnej osłony ze strony nie-
zdrowej uczuciowości rodziców.
Nie możemy już sobie pozwolić na
dyskryminację młodzieży na rynku
pracy – trzeba szybko usunąć ba-
riery zagradzające drogę młodym.
Ale jest też ważne, żeby młodzi nie
podejmowali pracy zbyt późno
i żeby rozpoczynali ją wraz z przy-
gotowaniem zawodowym już w la-
tach szkolnych i uniwersyteckich.
Jest znamienne, że według danych
Almalaurea przerwa między uzys-
kaniem dyplomu a podjęciem pra-
cy wynosi około trzech miesięcy
u dzieci z rodzin z niskim docho-
dem, a ponad trzy lata u dzieci
z rodzin z dochodem wyższym,
gdyż w tym drugim przypadku cze-
ka się wygodnie w domu na moż-
liwie najlepszą pracę. Oczywiście,
nie można tego generalizować,
a poza tym zwłaszcza na południu
Włoch brak pracy dla młodych jest
prawdziwym dramatem narodo-
wym.

Niezbędne jest dobre zarzą-
dzanie przepływami migracyjnymi
(przyjęcie i bezpieczeństwo idą
w parze) i uznanie obywatelstwa
urodzonych we Włoszech dzieci
obcokrajowców (zob. nr 26). Za-
sługa jest demokratyczna: powinna
iść przez szkołę i uniwersytet. Na-
stał już czas, żeby w zawodach
usunąć bariery dostępu. Należy do-
kończyć przemianę instytucjonal-
ną: wybór premiera przez elekto-
rów, bardziej kompetentna władza

wykonawcza, zniesienie dwuizbo-
wości i powołanie senatu regio-
nów. Wszystko dla usprawnienia
federalizmu i uniknięcia tego, co
trafnie nazwano „federalizmem
przez opuszczenie”. Dość pomie-
szania między dobrem wspólnym
a opiekuńczością (pod nr. 33 cytuje
się Luigiego Sturza i wymienia trzy
nieszczęścia: opiekuńczość, klien-
telizm, partiokrację). Katolicy nie
mogą uchylać się od udziału w ży-
ciu publicznym (pod nr. 30 przy-
wołuje się notę Kongregacji Nauki
Wiary z 20 listopada 2002 r.). Nale-
ży możliwie jak najpełniej harmo-
nizować liturgię i NSK. Eucharystia,
szczyt życia chrześcijańskiego, jest
bowiem największą szkołą NSK,
miłości, sprawiedliwości i pokoju.

Autentyczne powołania do po-
lityki rodziły się w klimacie moc-
nego doświadczenia Boga i wy-
zwalały dzieła społeczne, natomiast
moralizm polityczny wytwarzał tyl-
ko nienawiść i czynił ludzi bezsil-
nymi w realizowaniu wspólnego
dobra kraju. Można sobie życzyć,
żeby tydzień społeczny w Reggio
di Calabria otworzył nową stronicę
w życiu i działaniu katolików włos-
kich. Społeczny program nadziei
nie jest jednostronnym manifestem,
lecz laboratorium otwartym dla
wszystkich ludzi dobrej woli, któ-
rzy kochają Włochy. Po Rerum no-
varum nastąpił rozkwit programów
społecznych. W 1894 r., a więc
zaledwie trzy lata po encyklice,
Giuseppe Toniolo stworzył pro-
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gram katolików, który zapowia-
dał spotkanie między demokracją
i doświadczeniem chrześcijańskim.
W 1927 r. z inicjatywy kardynała
Merciera katolicy z dziewięciu kra-
jów zredagowali Kodeks z Malines.
Jest tam mowa między innymi o ak-
cjonariacie robotniczym i udziale
pracowników w zyskach przed-
siębiorstw. W dniach 18-24 lipca
1943 r. w otoczeniu biskupa Ber-
gamo i asystenta absolwentów kato-
lickich Bernareggiego powstał Ko-
deks z Camaldoli. Gdy upadał reżim
faszystowski (dramatycznej nocy
25 lipca Wielka Rada Faszystowska
usunęła Mussoliniego), katolicy zre-
dagowali 76 tez, z których wiele
odnajduje się w naszej konstytucji.
NSK wyraziła się w odnowie włos-
kiego życia politycznego. To przy-
kład ważny i dziś; przypomina nam
on też drogę, którą przeszliśmy od
1891 r.

Z drugiej strony dziedzictwo
Leona XIII jest szeroko rozpozna-
walne w Mater et Magistra Jana
XXIII (1961), Populorum progressio
Pawła VI (1967), Centesimus annus
Jana Pawła II (1991, w stulecie RN)
i Caritas in veritate Benedykta XVI
(2009). Niezależnie od całkowicie
odmiennych kontekstów zasadni-
cze punkty są w nich te same. NSK
nie jest nadobowiązkowa i to po-
winni rozumieć duszpasterze zaj-
mujący się katechezą i liturgią. Jest
ona częścią magisterium, gdyż ma
w Chrystusie swoje odwieczne cen-
trum. Można powiedzieć, że katoli-

cy, kierując się nauką społeczną,
czynią świat bardziej ludzkim. Tym
jednak, co liczy się najbardziej, jest
ścisłe powiązanie wiary z rozu-
mem, prymatu Boga z rozeznaniem
politycznym. Znamienne, że zaró-
wno w przypadku Rerum nova-
rum, jak i Caritas in veritate (za-
uważył to ostatnio Ettore Gotti Te-
deschi, przewodniczący Instytutu
Dzieł Religijnych) pierwsza wyraź-
na akceptacja nadeszła z USA
– kraju, który nigdy nie lękał się
religii i już od czasów Alexisa de
Tocqueville umiał godzić doświad-
czenie wiary z dziełami społeczny-
mi. Ponad sto lat temu uczynił to
w Sherman Act, regulując mono-
pole, a w naszych dniach przez
przypomnienie Obamy o obowiąz-
ku (moralnym, a więc praktycz-
nym), żeby nie żyć ponad stan.

Bardzo wyraźne u Leona XIII
potępienie „żarłocznej lichwy”,
którą jednak „ludzie chciwi i żądni
zysku uprawiają w nowej postaci”,
w oczywisty sposób przywołuje ak-
tualny dziś temat kreatywnych fi-
nansów. Benedykt XVI w Lizbonie
powiedział, że „Kościół, opierając
się na odnowionej świadomości
tradycji katolickiej, potraktował po-
ważnie i rozważył, przepracował
i dał odpowiedź na krytyki, które
dały początek prądom leżącym
u podstaw czasów nowoczesnych,
to znaczy reformacji i oświecenia.
W ten sposób Kościół przyjmował
i przyswoił sobie najbardziej po-
zytywne aspekty współczesności
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Kwestia stanowiska katolicyz-
mu włoskiego wobec problemu
partii politycznej ma wagę społecz-
ną i historyczną i zasługuje na zain-
teresowanie, którego nie trzeba
usprawiedliwiać argumentami pra-
ktycznymi. Chodzi o stosunek mię-
dzy formami religijnymi a organiza-
cjami politycznymi. Nie tylko w od-
niesieniu do Włoch jest to klasycz-
ny temat z zakresu historiografii,
analizy politologicznej i dyscyplin
socjologicznych. To pozwala po-
twierdzić akademicki charakter po-
niższych refleksji. Raczej zapom-
nienie o tej kwestii w ostatnich
20 latach wymagałoby usprawied-
liwienia, także w świetle skutków –
politycznych i innych – do których
się przyczyniło. Poniższe rozważa-
nia są także próbą potraktowania
na serio wyrażanego niejednokrot-
nie życzenia Benedykta XVI 1, ży-
czenia podjętego też przez przewo-
dniczącego Konferencji Episkopatu
Włoch, kard. Angelo Bagnasco2.
Przejmuję pewne elementy mojego
przedłożenia z seminarium zorgani-
zowanego przez Retinopera w lipcu

2007 r. w opactwie w Vallombro-
sa3. Zastosowana forma, szczegól-
nie zwięzła, może ułatwiać porów-
nania.

Teza I. Nie istnieją racje ani
przygodne ani zasadnicze, żeby
poddawać pod dyskusję uprawnio-
ny pluralizm form i treści politycz-
nego działania katolików w ramach
zachodnich demokracji. Naturalnie
funkcjonowanie tego pluralizmu
pozostaje możliwością i prawem,
nie zaś koniecznością i powinnoś-
cią. To, czego taki wniosek zabra-
nia, to jest powoływanie się na
wiarę i przynależność kościelną dla
wyłącznego uzasadnienia jakiego-
kolwiek działania politycznego,
choćby popieranego przez całość
katolików (zob. ND 5-6). Rygorys-
tyczne rozeznanie kościelne nie
jest ograniczeniem, ale sprzyjają-
cym warunkiem funkcjonowania
tego pluralizmu4.

Teza II. Dla określenia możli-
wości działania politycznego kato-
lików podstawą jest wypracowanie
choćby minimum kultury politycz-
nej. W toku tego opracowania
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– a dotyczy ono zarówno treści, jak
i form i narzędzi działania politycz-
nego – wierność inspiracji chrześ-
cijańskiej przejawia się w wybo-
rach, które mogą nigdy nie być
prezentowane jako jednoznaczne
konsekwencje wynikające z zasad,
ale implikują odpowiedzialne ko-
rzystanie z wolności w przestrzeni
uprawnionego pluralizmu.

Teza III. Zachodząca ostatnio
ewolucja sytuacji politycznej w ska-
li krajowej i globalnej, jak też ewo-
lucja całej sytuacji społecznej (po-
czynając od wielkiego kryzysu eko-
nomicznego i finansowego, który
pod wieloma względami jeszcze
trwa) wzmacniają wiele z tych racji,
które już 3 lata temu zdawały się
kierować uwagę na kulturalne i po-
lityczne dziedzictwo sturziańskiego
popularyzmu z jego rozwinięciami.
Na wzmocnienie tych racji wpłynę-
ła także ewolucja społecznego nau-
czania Kościoła katolickiego, które
wychodząc od pogłębienia pojęcia
dobra wspólnego (zob.: DH 6; CA),
mówi w sposób wyraźny o poliar-
chii jako kryterium rządzenia i na-
wet o dobru wspólnym złożonym
z dóbr wspólnych5. Kto rozpatru-
je działanie polityczne i nie tylko
polityczne katolicyzmu włoskiego,
może bez trudu zauważyć, że z ró-
żnymi stopniami świadomości i de-
terminacji poszerza się zakres tych
jednostkowych i zbiorowych do-
świadczeń, które ową konwergen-
cję afirmują i realizują (w debacie
publicznej ostatnich miesięcy ujaw-

niły się liczne przypadki takiej kon-
wergencji).

Teza IV. W sposób całkiem
szczególny we Włoszech i Europie
kontynentalnej narasta potencjalne
i pozytywne współzawodnictwo
między dwoma wizjami polityki
i jej roli w społeczeństwie. Z jednej
strony mamy szeroki i być może
większościowy front, obejmujący
również tęskniących za socjalde-
mokracją: tworzą go ci, którzy
uważają za konieczne odnowienie
społecznego prymatu w polityce.
Z drugiej strony jest front refor-
matorski, zaangażowany myślowo
i praktycznie w sprawę społecznej
i politycznej, ale popaństwowej
równowagi. Najnowsze dzieje myśli
i praktyki społecznej (politycznej
i nie tylko) katolicyzmu dostarczają
tej drugiej perspektywie niektórych
najlepszych argumentów i wiążą
z nią niektóre z najbardziej żywo-
tnych podmiotów. Zarówno w pla-
nie teoretycznym, jak praktycznym
można mówić o reformizmie po-
państwowym albo poliarchicznym,
który znacząco wspiera inspiracja
chrześcijańska (w dalszym ciągu –
„neoreformizm”)6. Ta polaryzacja
wizji odbija się wyraźnie w prze-
ciwstawności między dwiema idea-
mi polityki i jej funkcji. W pierw-
szym przypadku polityka jest pod-
porządkowana innym funkcjom
społecznym, a w drugim jest specy-
ficzną funkcją, ale nie podporząd-
kowaną. W pierwszym przypadku
podstawowym odniesieniem pozo-
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staje model państwowy, a w dru-
gim nie. W tym drugim przypadku,
nie ulegając żadnej skłonności an-
typolitycznej, przyznaje się instytu-
cjom politycznym funkcję niezastą-
pioną, ale specyficzną i jednostron-
ną. Jak każda inna funkcja społecz-
na nie może ona rościć sobie pre-
tensji do monopolu na troskę o do-
bro wspólne.

Teza V. Wybór form współza-
wodnictwa politycznego i narzędzi
realizowania udziału politycznego
jest sprawą uprawnionego pluraliz-
mu i – od strony przedmiotowej –
sprawą rozeznania. Są one ściśle
powiązane i nie sprowadzają się
do mniej ważnej strony technicz-
nej. Nieuczestniczenie w polityce,
uczestnictwo indywidualne (typo-
wy przypadek, gdy stają do wybo-
rów „niezależni”), uczestnictwo
nieindywidualne i niezorganizowa-
ne, udział polityczny przez orga-
nizację polityczną wyznaniową,
udział polityczny przez organizację
wspieraną przez katolików, ale nie
wyznaniową: żadna z tych form nie
może być wykluczona a priori
z zakresu uprawnionego pluraliz-
mu. Zarazem jednak każda forma
regulacji politycznego współzawo-
dnictwa i każde narzędzie służące
politycznemu uczestnictwu może
i powinno podlegać rozeznaniu,
które oceni ich skuteczność i adek-
watność do określonych warun-
ków i celów. To rozeznanie w ża-
den sposób nie będzie tolerować
bezkrytycznych założeń, jak aprio-

ryczne wyróżnianie proporcjonal-
nej ordynacji wyborczej albo me-
chanizmu preferencji, albo nie-
uznawanie wielu form zrzeszania
się politycznego i uznawanie „partii
masowej” z funkcjonariuszami w
istocie profesjonalnymi i niekwe-
stionowanym przywództwem za je-
dyną formę partii, jeśli nie wprost
formę idealną. Zachodzi więc ko-
nieczność pytania się o stosunek
między neoreformistycznymi in-
stancjami politycznymi a formami
politycznego współzawodnictwa
i uczestnictwa.

Teza VI. W obecnym momen-
cie na włoskiej scenie politycznej
praktyka neoreformistyczna, kiero-
wana taką ideą dobra wspólnego,
jaka klarowała się w toku ewolucji
segmentów włoskiego ruchu kato-
lickiego i w najnowszych ustale-
niach NSK, dla swej efektywności
wymaga koniecznie przynajmniej
jednej poświęconej tej sprawie or-
ganizacji politycznej („partii”) inspi-
rowanej przez katolików, ale nie
adresowanej tylko do nich ani po-
myślanej tylko dla reprezentowa-
nia interesów wyznaniowych. Waż-
ność takiego celu z jednej strony,
a z drugiej skuteczność wykazywa-
na przez inne dostępne i wdrażane
przez katolików formy udziału po-
litycznego są u podstaw tego sądu,
oczywiście bez żadnego roszczenia
do nieomylności. W szczególności
zarówno formy politycznego ucze-
stnictwa oparte na kooptacji, jak
i te z powołania mniejszościowego
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(tożsamościowe, sekciarskie, jed-
nozadaniowe) okazują się niezdol-
ne do wyszkolenia i selekcji per-
sonelu politycznego mogącego
wchodzić z sukcesem do demokra-
tycznej gry, czyli są niezdolne do
formowania personelu polityczne-
go wyposażonego w cechę wpraw-
dzie niewystarczającą, ale na pew-
no konieczną.

Teza VII. Nie ma sprzeczności
między interesami neoreformisty-
cznej organizacji politycznej a in-
stytucjami rządzącej i konkurencyj-
nej demokracji. W szczególności
nie ma sprzeczności między neore-
formistyczną organizacją polityczną
a bipolarną logiką charakteryzującą
ten rodzaj ustroju demokratycz-
nego. Logika bipolarna daje bo-
wiem wyborcom większą możli-
wość lokowania odpowiedzialnoś-
ci, a uczestnikom oferty publicz-
nej przynosi korzyść z rywalizacji
o poparcie reformatorskich i umiar-
kowanych grup elektoratu. Albo-
wiem bipolaryzm narzuca współza-
wodniczącym stronom zabieganie
o większość. Do takiej bipolarnej
logiki nie należy natomiast w ża-
den sposób statyczny skład „biegu-
nów” ani statyczny charakter ich
przywództwa, jak to wynika także
bezpośrednio z pobieżnego prze-
glądu historycznego. Oczywista na-
tomiast jest sprzeczność interesów
między neoreformistyczną organi-
zacją polityczną a tradycyjnymi
strategiami centrowymi, zmierzają-
cymi do tworzenia rent pozycji dla

zapewnienia przeżycia zmiennej
i raczej nieodpowiedzialnej grupie
politycznej.

Dodatek do tezy VII. Nie ma
powodu, żeby demonizować syno-
nimię polegającą na tym, że przez
„centrum” rozumie się zarówno
kombinacje realizmu, reformizmu,
umiarkowania itd., jak i staranie się
o rentę pozycji, która miałaby war-
tość po werdykcie elektoratu. Po
prostu trzeba pokreślić, że ten dru-
gi typ „centryzmu” powinien być
krytykowany jako niebezpieczna
alternatywa dla pierwszego.

Teza VIII. Adekwatna idea róż-
norodności partii (weźmy przypa-
dek „cnotliwych nurtów” ożywiają-
cych Partię Demokratyczną i Partię
Republikańską w USA albo tych,
dzięki którym sukces odniósł bry-
tyjski New Labour) pozwala zrozu-
mieć, że nie ma sprzeczności mię-
dzy racjami i funkcjami neorefor-
mistycznej organizacji politycznej
a tym, że w rządzącej demokracji
bipolarnej współzawodniczą orga-
nizacje polityczne (jak główne par-
tie w USA albo partie brytyjskie
czy francuskie), wewnątrz których
względnie autonomiczne organi-
zacje polityczne współdziałają dla
wytworzenia jednego z dwóch
„biegunów”, nawet gdy konkurują
ze sobą w selekcji kandydatów
w wyborach powszechnych (lokal-
nych i krajowych). Kultura dobra
wspólnego relatywizuje politykę
i z tym, już w polityce, wiąże auto-
nomię i powołanie większościowe
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(nie sekciarstwo czy mniejszość).
W tych ramach można lepiej rozu-
mieć, dlaczego organizacja polity-
czna, jaką mamy na uwadze, nie
musi koniecznie i z zasady groma-
dzić wszystkich katolików, którzy
w sposób zbieżny działają politycz-
nie w innych formach. Takie spot-
kanie i taka współpraca są możliwe
także w łonie większej organizacji
politycznej (na wzór głównych par-
tii amerykańskich, brytyjskich czy
francuskich). Wreszcie organizacja
polityczna tego typu i z wyżej
wymienionymi celami może tylko
z sympatią i zainteresowaniem pa-
trzeć na mechanizmy, które (jak
w niektórych typach prawyborów)
dopuszczają obywateli do selekcji
kandydatów, a stąd i liderów partii.
Naturalnie, neoreformistyczna or-
ganizacja polityczna powinna sta-
rać się o przywództwo w tym „bie-
gunie”, gdzie się lokuje. Taki cel
wymaga wiele, zarówno co się ty-
czy wymiarów danej organizacji,
jak i konkurencyjności jej formy
i przywództwa.

Teza IX. Mimo że nie uważa
się jedności narodowej za wartość
absolutną, to jest jasne, iż dzisiaj
we Włoszech organizacja politycz-
na ukierunkowana przez odnowio-
ną wersję reformistycznego popu-
laryzmu może też prezentować się
– ona jedna z niewielu – jako naro-
dowa organizacja polityczna (także
z racji swej wrażliwości na wymogi
pomocniczości wertykalnej i hory-
zontalnej).

Teza X. W politycznym scena-
riuszu międzynarodowym, gdzie
konserwatywny popularyzm i kon-
tynentalne socjaldemokracje euro-
pejskie zbliżają się do siebie w
obronie modelu state society, po-
pularyzm reformatorski może się
manifestować jako jedna z tych ini-
cjatyw, które animują niezorgani-
zowany jeszcze polityczny front
popaństwowy.

Teza XI. Jest niewyobrażalne,
żeby organizacja polityczna, o ja-
kiej mowa, mogła zrodzić się z ini-
cjatyw tożsamościowych (nawet
konfesyjnych) albo z inicjatyw one
issue jakiejkolwiek treści. W pew-
nych przywołanych przypadkach,
ale też jak w tradycji sturziańskiego
popularyzmu, taką organizację mo-
gą stworzyć tylko osoby z wyboru
i elity, czyli segmenty elit politycz-
nych i niepolitycznych biorące na
siebie ciężary i ryzyko niesporady-
cznej inicjatywy politycznej.

Teza XII. Ewentualna duża in-
nowacja dzięki powstaniu organi-
zacji politycznej, o jakiej mowa, or-
ganizacji angażującej się w tworze-
nie i kierownictwo większej struk-
tury politycznej alternatywnej do
organizacji neoetatystycznej, sko-
rzystałaby – najprawdopodobniej
w sposób decydujący – na tym, że
pewne wydarzenia sprzyjają przy-
namniej częściowemu przesunięciu
preferencji i przegrupowaniu akto-
rów politycznych. Nie brakuje
napięć mogących wytworzyć lukę
o takim zasięgu: napięć wokół fe-
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deralizmu, napięć związanych
z prawem wyborczym i formą rzą-
du, napięć spowodowanych roz-
miarami długu publicznego, napięć
wynikających z opóźnienia powro-
tu na drogę wzrostu gospodarcze-
go. Jednakże liczba możliwości nie
wyznacza prawdopodobieństwa,
a to znowu nie może przekroczyć
krytycznego progu bez udziału ja-
kiejś formy inicjatywy politycznej.

Teza XIII. W obecnej sytuacji
politycznej we Włoszech inicjatywa
wykorzystania czy nawet wytwo-
rzenia takiej luki, mogącej dać
w efekcie przesunięcia i polaryza-
cję między konserwatywną orienta-
cją neoetatystyczną a neorefor-
mistyczną orientacją poliarchiczną,
może wyjść tylko z politycznej
przestrzeni jednego z dwóch głów-
nych „biegunów” i z takiego punk-
tu jednego czy drugiego z nich,
gdzie jest największa koncentracja
powołania większościowego. Jeśli
pytanie brzmi, skąd pójdzie wy-
zwanie, to na pewno nie można
odpowiedzieć, że z centrum. Taka

odpowiedź jest zanegowaniem
związku: poliarchia – ograniczone
i odpowiedzialne władze politycz-
ne – rządząca demokracja – bipola-
ryzm. Inicjatywa neoreformistyczna
nie może też podlegać złagodze-
niom albo demonizacji czy to
z prawej, czy z lewej strony; prze-
ciwnie, ta perspektywa wykorzys-
tuje porządkującą funkcję polary-
zacji „prawica – lewica” i uhistory-
cznia jej treści jako nieustalone raz
na zawsze. Jaką zająć pozycję i jak
zredefiniować alternatywy – to jest
problem praktyczny, nie zaś ideo-
logiczny ani co gorsza uczuciowy.
Postawa uczuciowej obojętności na
„prawicę” i „lewicę” jest niezbędna
dla przywództwa noereformistycz-
nej organizacji politycznej, która
chciałaby zająć dobre miejsce i uru-
chomić bipolarną dynamikę rzą-
dzącej i konkurencyjnej demokra-
cji, adekwatną do funkcjonowania
polityki w perspektywie konsolida-
cji i rozwoju poliarchii.

Tłum. Tadeusz Żeleźnik

Przypisy

1 Zob. Benedykt XVI, Homilia
w Sanktuarium Matki Bożej z Bonarii,
Cagliari, 7 września 2008 r.; tenże, Ho-
milia w Valle Faul, Viterbo, 6 września
2009 r.

2 Zob. A. Bagnasco, Przemówienie
do Rady Stałej Konferencji Episkopatu
Włoch, 25 stycznia 2010 r.

3 Zob. L. Diotallevi, Obecność ka-
tolików w polityce, tłum. P. Borkowski,
S 2007, nr 4-5, ss. 653-666.

4 Publiczna obecność Kościoła,
włączając wystąpienia autorytetów koś-
cielnych, oraz wolne i odpowiedzialne
działanie katolików wzrastają razem.
Zob. L. Diotallevi, Democrazia e ques-
tione cattolica, „Paradoxa” 2008, nr 2,
ss. 23-32.
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5 Zob.: CV 57; Benedykt XVI, Prze-
mówienie do uczestników zjazdu zor-
ganizowanego przez Fundację „Cente-
simus annus – Pro Pontifice”, 22 maja
2010 r.

6 Ze względu na akcentowanie
ograniczeń i odpowiedzialności władz,

w tym władz politycznych, można by
zaklasyfikować taką perspektywę jako
rozwiniętą formę „popularyzmu”, a za-
razem jako wariant „katolickiego li-
beralizmu”, ale zajęcie się tą kwestią
nie jest w tym momencie szczególnie
pilne.
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FORUM

Praca, welfare i dobro wspólne

Andrea Olivero
Przewodniczący krajowy Chrześcijańskich Stowarzyszeń Pracowników Włoskich (ACLI)

Czerpiąc zachętę ze stulecia Ty-
godni Społecznych Katolików Wło-
skich, pragniemy w tym przyczyn-
ku pokazać, jak promocja dobra
wspólnego może być istotnym
wkładem w działanie społeczne za-
równo w świecie pracy, jak i w sys-
temie welfare.

Rozeznawać i działać, żeby re-
alizowała się „suma tych warun-
ków życia społecznego, które poz-
walają bądź to grupom, bądź po-
szczególnym jego członkom peł-
niej i szybciej osiągnąć ich własną
doskonałość” (GS 26) – to może być
wskazaniem co do angażowania się
w służbę dla kraju. Mówi bowiem
dokument przygotowawczy na 45.
tydzień społeczny, że dobro wspól-
ne jest „kategorią etyczno-społeczną
i polityczną, która zresztą wymaga
zawsze reinterpretacji w świetle
przemian historycznych” i że „cało-
ściowa wizja dobra wspólnego” uni-
ka eksponowania interesów party-
kularnych oraz krótko- i średnioter-
minowych, natomiast może umac-
niać „w życiu społecznym orientację
na solidarne współdziałanie dla bu-
dowania miasta człowieka” (nr 16).

W świetle Kompendium nauki spo-
łecznej Kościoła można pojąć zasa-
dę dobra wspólnego jako fundującą
i nośną, za która idą zasady pomoc-
niczości i solidarności. W sumie
można też powiedzieć, że dobro
wspólne jest „społecznym i wspól-
notowym wymiarem dobra moral-
nego” (KNSK 164).

Jednakże daje się zauważyć we
Włoszech deficyt dobra wspólne-
go. Symptomy tego widzimy, gdy
brakuje poczucia odpowiedzialno-
ści ze strony samych instytucji, jak
i wtedy, gdy górę biorą naciski
korporacyjne, lokalne układy albo
chęć ucieczki w prywatność, jeśli
nie ma już poczucia przynależno-
ści. Powinniśmy więc stawiać sobie
pytanie, co znaczy w naszych cza-
sach, dla katolickiego laikatu, „e-
wangelizacja sfery społecznej”. Po-
winniśmy też proponować trafne
wskazania odnośnie do przemian
w dziedzinie pracy i welfare.

W rzeczywistej demokracji jest
oczywiste, jak podkreśla się w
dokumencie przygotowawczym,
że wszyscy są powołani do udzia-
łu w realizacji dobra wspólnego
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(nr 14). W Kościele ta odpowie-
dzialność należy przede wszystkim
do świeckich, zgodnie z tym, co
stwierdził Jan Paweł II w adhortacji
apostolskiej Christifideles laici:
„Świeccy nie mogą rezygnować
z udziału w polityce, czyli w róż-
nego rodzaju działalności gospoda-
rczej, społecznej i prawodawczej,
która w sposób organiczny służy
wzrastaniu wspólnego dobra” (nr
42).

1. Polityka pracy
w perspektywie dobra wspólnego

Praca uległa obiektywnym
przekształceniom związanym z fi-
nansjaryzacją gospodarki, globali-
zacją rynków i wprowadzeniem
nowych technik na bardzo szeroką
skalę. „Wiek XX zachowa się w pa-
mięci jako wiek pracy [...] wiek
społecznego rozwoju i wyzwalania
się z biedy, wiek materialnego ucy-
wilizowania i duchowej anomii,
wytworności dla psów i kotów,
a rzezi dla mężczyzn i kobiet, ogro-
mnego marnotrawstwa i wyrafino-
wanej technologii”. Tymi słowami
rozpoczyna się dzieło Era il secolo
di lavoro jednego mistrzów włos-
kiej socjologii przemysłu, Arisa Ac-
cornero1. Opisuje on przejście od
modelu fordowskiego, wertykalne-
go i skoncentrowanego, który dzia-
łał zgodnie z logiką produkcji na
wielką skalę, do modelu Toyoty,
sieciowego i elastycznego, kierują-

cego się logiką just in time. Taka
transformacja pociąga za sobą wie-
lość form pracy i umów, „fragmen-
tację” pracy. Jest to epokowa prze-
miana. Upowszechniają się niety-
powe formy pracy: praca samo-
dzielna, praca na część etatu, job-
sharing, doradztwo, współpraca
itd. Te wszystkie formy sprzyjają
tworzeniu się zindywidualizowa-
nych stosunków pracy2.

Naukowcy mówią też o erozji
sensu w związku z przemianami
w ostatnich 50 latach. Gdy pracow-
nik jest pozostawiony samemu so-
bie, powstają nowe zagrożenia:
stres z powodu nadmiaru pracy,
obawa o wynik, mobbing, rywali-
zacja między kolegami... Zarazem
praca w logice czysto indywidual-
nej staje się źródłem zarobku
i utrzymania. Widzimy zatem, że
nie można podejmować nowych
spraw (res novae) związanych ze
światem pracy i pomijać przy tym
kwestię sensu i uspołecznienia3.

Przede wszystkim promowanie
dobra wspólnego oznacza dla
nas ponowne wyjście od wartości
pracy. Marie-Dominique Chenu
w swojej książce o teologii pracy
pisze, dlaczego praca, aktywność
człowieka w świecie, jest czymś tak
istotnym dla bycia człowiekiem.
Praca nie sprowadza się do warto-
ści materialnej i ekonomicznej.
Transcenduje ona ekonomię, gdyż
jest actus personae, aktem osoby,
i wyraża sens antropologiczny4. To
chce powiedzieć Kościół, gdy mó-
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wi o prymacie człowieka przed
pracą i pracy przed kapitałem: oso-
ba jest miarą godności pracy. Przez
pracę człowiek nie tylko wytwarza
pewien produkt i przemienia stwo-
rzenie, ale sam się doskonali, staje
się bardziej podobny Bogu, staje się
bardziej człowiekiem (zob. LE 6).

Ponadto kiedy dotykamy war-
tości pracy, posługując się kluczem
interpretacyjnym dobra wspólne-
go, wtedy na pierwszy plan wysu-
wa się nie wymiar ekonomiczny,
ale relacyjny, czyli uspołecznienie,
które jest właściwą cechą pracy,
a które w naszym indywidualis-
tycznym społeczeństwie zostało
kompletnie obalone. Odbudować
solidarność i tworzyć nową kulturę
pracy to jest to, od czego trzeba
zacząć. W naszym przekonaniu
praca ma „przeciwciała”, aby pow-
strzymać wypaczenie indywidua-
listyczne. Najsilniejszym przeciw-
ciałem jest uspołecznienie pracy,
które w historii oznaczało prawa
obywatelskie, sprawiedliwość spo-
łeczną i solidarność. Można śmiało
powiedzieć, że historycznie biorąc,
to praca była prawdziwym źródłem
praw społecznych i rozciągnięcia
ich na wszystkich obywateli. Podo-
bne rozumowanie można odnieść
do zasady solidarności. To naj-
pierw pracownicy uznali więzi soli-
darności, która łączy ich ponad
granicami państwowymi, etniczny-
mi i religijnymi. Dlatego uznajemy
za ważne proponowanie i promo-
wanie także na przyszłość wartości

wzajemności, współpracy, solidar-
ności, od zawsze związanych z kul-
turą pracowników. Istnieje powin-
ność, żeby przeciwstawić się tej
– bardzo powszechnej w dzisiej-
szym, indywidualistycznym społe-
czeństwie – koncepcji pracy,
w której przeważa pęd do niepo-
hamowanej rywalizacji.

Ażeby pracownicy ponownie
stali się ważną dźwignią społeczną,
trzeba przede wszystkim popierać
formy ich własnego ruchu stowa-
rzyszeniowego. Chodzi o to, żeby
oni sami mogli zmienić sytuacje
samotności i braku komunikacji,
w jakich często pracują. Dlatego
jest konieczne łączenie się w sieci,
odkrywanie więzi między ludźmi,
bycie w grupie, przejście od społe-
czeństwa płynnego do zwartego,
czerpanie siły z bycia razem, doce-
nianie kapitału społecznego jako
antidotum na narastającą indywi-
dualizację i atomizację społeczeńst-
wa5. Humanizm pracy jest przede
wszystkim uważny na relacje, jest
wyrazem naturalnej skłonności lu-
dzi do wchodzenia w relacje. Ist-
nieje wewnętrzny relacyjny wymiar
pracy i naszym zadaniem jest prze-
nosić go na plan działania społecz-
nego (KNSK 271).

Relacyjny wymiar pracy waży
także na jej rezultatach. Toteż uwa-
żamy, że istnieje społeczne oby-
watelstwo pracownika, wyrażają-
ce się w kreowaniu produktów
przez własne decyzje rynkowe, jak
też wybory w zakresie inwestycji
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i oszczędności. Obywatel, który łą-
czy pracę, konsumpcję i oszczę-
dzanie, więcej zważa na to, co jest
przed wyprodukowaniem i co jest
po nim, wykazuje nową odpowie-
dzialność obywatelską i upowsze-
chnia zachowania i style życia bar-
dziej otwarte na środowisko i za-
chowanie stworzenia. Krytyczna
konsumpcja, sprawiedliwy i soli-
darny handel, mikrokredyty i banki
etyczne pokazują, że wielu oby-
wateli i pracowników domaga się
konkretnie, przez swoje codzienne
zachowania, zmiany modelu roz-
woju. W tych zachowaniach wyra-
ża się istotne założenie demokracji
gospodarczej, czyli bezpośredni
udział obywateli w decyzjach doty-
czących konsumpcji i odpowie-
dzialnego oszczędzania.

2. Welfare w perspektywie
dobra wspólnego

Jeśli dobro wspólne jest uro-
dzajnym terenem, z którego można
czerpać ożywcze soki dla odno-
wienia znaczenia pracy, dla welfa-
re, to i dobro wspólne może być
celem, do którego należy się kiero-
wać. Praca i welfare szły razem od
ponad wieku. Z jednej strony świat
produkcji forsował PKB, a z drugiej
strony polityka społeczna przyczy-
niała się do utrzymania akceptowa-
nego w ramach demokracji pozio-
mu spójności społecznej. Dzisiaj,
z powstaniem społeczeństwa glo-

balnego i wysokiej konkurencyjno-
ści, sprzeczność między wolnoś-
ciami politycznymi, bogactwem
i spójnością społeczną została
w krajach zachodnich przesko-
czona6. Większym niebezpieczeń-
stwem staje się pozostawienie
najuboższych samym sobie. ACLI
w swoim Manifeście w sprawie
welfare stwierdzają: „Etyka społecz-
na i troska o dobro wspólne, któ-
rym się zajmujemy, wiodą nas do
tego, by przemawiać za drugimi dla
pomyślności drugich, a tym samym
i swojej. Osoba się liczy, nawet jeśli
jest nieużyteczna; co więcej, sła-
bość, nieletniość, bycie mniejszością
stanowią uprzywilejowaną podsta-
wę do specyficznej i priorytetowej
troski ze strony wspólnoty. [...] Pro-
mowanie dobra wspólnego oznacza
więc budowanie obywatelstwa od-
dolnie, gdyż poziom świadomości
społecznej mierzy się właśnie uczes-
tnictwem grup zagrożonych wyklu-
czeniem. Obywatel jest suwerenny
niezależnie od swojej zdolności do
konsumpcji. Osoba jest centralnym
podmiotem niezależnie od swojej
zdolności płatniczej”7.

Pierwszym elementem polityki
welfare jest solidarność. Pierwszy-
mi adresatami polityki społecznej
są wszystkie osoby i rodziny znaj-
dujące się w sytuacji ubóstwa i bez-
robocia, choroby, inwalidztwa, sta-
rości. To jest wielkie wyzwanie dla
welfare budującego dobro wspól-
ne. Toteż aktualne jak nigdy dotąd
są słowa encykliki Populorum pro-



ANDREA OLIVERO, Praca, welfare i dobro wspólne
675

gressio: „Nikomu nie wolno dóbr
zbywających zatrzymać jedynie dla
prywatnej korzyści, podczas gdy
innym brakuje tego, co konieczne
do życia” (nr 23).

Dokument przygotowawczy za-
wiera kilka punktów do refleksji
nad welfare. Są one ujęte w trzech
przesłaniach, z którymi warto się
zapoznać.

„Pierwsze przesłanie zaleca, że-
by odrzucić przestarzałe już pojęcia
równości rezultatów i równości
startu. Raczej trzeba szukać sposo-
bu wprowadzania pojęcia równych
zdolności, w rozumieniu A. Sena,
poprzez interwencje zapewniające
ludziom środki do tego, żeby polep-
szyli swój status”. Wspieranie capa-
bility każdego człowieka oznacza
równoważenie dwóch zasad: słusz-
ności i selektywnego uniwersaliz-
mu. Tak można odejść od abstrak-
cyjnego egalitaryzmu i uznać, że
wsparcie należy się najpierw temu,
kto jest w większej potrzebie.
Utrzymanie takiej równowagi chro-
ni przed ślepą opiekuńczością.
Chcemy zmierzać do sprawiedliw-
szego welfare, aby podejmować
i szanować działania służące wszy-
stkim proporcjonalnie do ich włas-
nych zdolności – ale też zmierzać
do skuteczniejszego welfare, aby
uniknąć marnotrawstwa w usłu-
gach i świadczeniach przyznawa-
nych także ludziom, którzy ich nie
potrzebują, a odbierają tylko moż-
liwość ich otrzymania tym, co są
w trudniejszej sytuacji. Jeśli chce

się respektować osoby i ich rodzi-
ny, dawać odpowiedzi „stosowne
dla mężczyzn i kobiet we własnej
osobie”, jeśli chce się popierać rów-
ność, wychodząc od różnic i nie-
równości (szans, pochodzenia spo-
łecznego, płci, pokolenia itd.), to
trzeba budować takie welfare, jakie
uwzględni wszystkich (uniwersa-
lizm), chociaż nie w taki sam spo-
sób (selektywność).

W drugim przesłaniu mamy do
czynienia z próbą poszerzenia gra-
nic welfare. Żąda się bowiem „od-
rzucenia błędnego przekonania,
że podmiotowe prawa naturalne
(do życia, do wolności, do własno-
ści) i prawa społeczne (chronione
przez różne typy usług welfare) są
niekompatybilne i że aby bronić
tych drugich, trzeba koniecznie po-
święcać albo ograniczać pierwsze”.
W tym przypadku sądzimy, że nie
wszystko można zdawać na poli-
tykę społeczną, lecz także tutaj mo-
żemy wyodrębnić takie składniki,
jakich nowoczesne welfare nie mo-
że zaniedbać, poczynając od praw
osób chorych. System welfare
w perspektywie dobra wspólnego
powinien się kształtować w „for-
macie rodziny”. Rodzina bowiem,
ta kolebka życia, jest doświadczana
w swych uczuciach i interesach
bardziej niż którakolwiek inna for-
macja społeczna, i to każda rodzina
w sposób absolutnie wyjątkowy.
Promowanie sprawiedliwości mię-
dzy płciami i między pokoleniami
w rodzinach jest warunkiem pro-



SPOŁECZEŃSTWO 20 (2010) nr 4-5
676

mowania jej w całym społeczeń-
stwie. Do tego potrzebna jest po-
lityka welfare w różnych odmia-
nach. Trzeba z szacunkiem towa-
rzyszyć rodzinie na różnych eta-
pach jej życia, ułatwiając „środkami
ekonomicznymi i innymi wypełnia-
nie jej zadań”, jak mówi włoska
konstytucja w art. 31.

„Wreszcie trzeba przypomnieć
trzecie przesłanie, gdyż przywołuje
ono bezpośrednio zasadę pomoc-
niczości. Nowe welfare, które ma
zachować założenie uniwersalisty-
czne, powinno kierować zasoby
publiczne na finansowanie już nie
tyle – jak to jest dziś – podmiotów
oferujących usługi welfare, ile pod-
miotów zgłaszających zapotrzebo-
wanie na nie”. W debacie o refor-
mie welfare od lat mówi się o wel-
fare wspólnoty, wskazując model
polityki społecznej, który zmieniał-
by głęboko stosunki między insty-
tucjami i społeczeństwem cywil-
nym i gwarantowałby podmio-
towość i wiodącą rolę tzw. cia-
łom pośrednim. Sądzimy, że będzie
użyteczne przedstawić właściwe

rozumienie zasady pomocniczości,
zgodnie z którym „społeczność
wyższego rzędu nie powinna inge-
rować w wewnętrzne sprawy społe-
czności niższego rzędu, pozbawia-
jąc ją kompetencji, lecz raczej win-
na wspierać ją w razie konieczności
i pomóc w koordynacji jej działań
z działaniami innych grup społecz-
nych, dla dobra wspólnego” (CA
48). Może obrazem pomocniczości
będzie system koncentrycznych
kręgów z obywatelami i rodzinami
w środku, z działającymi synergicz-
nie, a nie przeciwko sobie instytu-
cjami publicznymi, firmami prywat-
nymi i światem non profit.

Sądzimy, że te elementy mogą
ukierunkować welfare na dobro
wspólne. Trzeba nie tylko wyjść
naprzeciw temu, kto pozostaje
w tyle, lecz także budować system
polityki społecznej, który – jak
wskazał noblista Amartya Sen –
może wspierać rozwój, jeśli będzie
oznaczał ekspansję realnych zdol-
ności każdego człowieka.

Tłum. Tadeusz Żeleźnik
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Feltrinelli, Milano 2003.

3 Zob. ACLI, Agenda del lavoro per
l’Italia, Aesse, Roma 2005.

4 Zob. M. D. Chenu, Per una teolo-
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5 Zob. M. Castells, La nascita della
società in rete, UBE, Milano 2003.
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sociale e libertà politica, Laterza, Bari
1995.
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1. Szkoła stara i nowa

Szkoła stara i równocześnie no-
wa: taka jest perspektywa, która
zdaje się wyłaniać ze splotu reform
i inicjatyw rzeczywistej odnowy,
które podjęto na rzecz włoskiego
szkolnictwa. Oznacza to przede
wszystkim, że należy się zdystan-
sować od niedawnej przeszłości,
nacechowanej kulturą, która wypa-
czyła ideę edukacyjną i zniekształ-
ciła postać nauczyciela.

Prądy kulturowe i ideologiczne
z lat 70. ubiegłego stulecia wzbu-
dziły nastawienie antyinstytucjo-
nalne. Wolność pojmowano jako
bezpośrednią, pierwotną ekspre-
sję „poruszenia życiowego”, wystę-
pując przeciwko wszelkiemu przy-
musowi społecznemu. Nie mogła
się z tego wyłonić żadna znacząca
koncepcja edukacyjna. Siła roku
’68 wyczerpała się bowiem w fazie
kontestacji autorytetów i demaska-
cji władzy z jej skłonnościami tota-
litarnymi. Był to więc ruch „dekon-
strukcyjny”, któremu całkowicie
zabrakło tego, co jest nieodzowne

dla przejścia do fazy odbu-
dowy.

Główna kwestia dotyczy antro-
pologii: myślowe ubóstwo roku ’68
doprowadziło na ogół do żałos-
nych konsekwencji. Rodzic wycho-
wany w tamtym klimacie kulturo-
wym i ideologicznym uważał, że
sam brak przymusu wystarczy do
tego, żeby jego dzieciom zapewnić
wolność. Tymczasem w takiej sytu-
acji dzieci są pozbawione koniecz-
nych punktów odniesienia w dzie-
dzinie moralnej i egzystencjalnej.
Dzieci rodziców, którzy wyznawali
tę koncepcję, musiały wychowy-
wać się same i w pewien sposób
brać odpowiedzialność również
za owych dorosłych, chwiejnych
i nadmiernie wrażliwych.

Równocześnie typowy nauczy-
ciel z tamtego okresu usunął wszel-
kie pierwiastki autorytetu ze swojej
roli. Spostrzegł też, że młode poko-

* W wersji polskiej opuszczono
partie tekstu ściśle dotyczące specyfiki
włoskiego systemu oświaty (przyp.
red.).
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lenia, myślące całkiem inaczej, od-
rzucają jego system myślowy. Stop-
niowo poprzestał więc na prze-
kazywaniu samych wiadomości
i uznał za normalne, że doświad-
czenie szkolne jest pasywne i nud-
ne.

Dzięki odniesieniu do „wycho-
wawczej” spuścizny roku ’68 łat-
wiej nam zrozumieć owo niepowo-
dzenie, o którym pisze Benedykt
XVI w liście na temat pilnej potrze-
by wychowania1. Niepowodzenie
to w łatwy do przewidzenia sposób
wynika z programu, na który skła-
dają się trzy elementy:

1) Pogląd, że młodym ludziom
wystarczy wykształcenie, natomiast
życia nauczą się samodzielnie. Myśl
ta bierze się z przekonania, że
przekazywanie wiedzy to rzecz
w całości szkodliwa, że każdy znaj-
dzie własną drogę na podstawie
doświadczenia, że to, co liczy się
w życiu, nie jest możliwe do wy-
uczenia.

2) Kolejna myśl, że do edukacji
nie potrzeba prawdy. Aby znaleźć
rozwiązanie, wystarczy albo kiero-
wać się chwilową regułą, albo na-
śladować grupę, albo – wedle poję-
cia egzystencjalistycznego – „zapy-
tać własnego serca” i w ogóle po-
dążać za własnymi skłonnościami
czy wręcz kaprysami. Poza tym to,
co się dzieje, i tak pozostaje nie-
zrozumiałe, a więc nie warto o tym
mówić ani tym bardziej czynić tego
przedmiotem programów eduka-
cyjnych.

3) Wreszcie urzędnicza kon-
cepcja roli nauczyciela. Edukację
sprowadzono do samego kształce-
nia, to zaś – do realizacji pro-
gramów. Praca nauczyciela polega
więc ostatecznie na rutynowym
przerabianiu lekcji i sporządzaniu
zestawień. W takim podejściu wy-
raźnie uwidacznia się dewiacja pu-
blicznych systemów oświaty opa-
nowanych przez ministerialną biu-
rokrację i związki zawodowe.

Pilna potrzeba wychowania jest
rezultatem w pełni zgodnym z tymi
przesłankami, stanowiącymi mie-
szaninę abstrakcyjnych tez i inte-
resów niezgodnych z dobrem ludzi
i społeczeństw. W końcu zaczynają
się pojawiać reakcje ze strony nau-
czycieli i rodziców, którzy nabiera-
ją świadomości co do stanu rzeczy.
Mamy dzisiaj do czynienia z kryzy-
sem wychowawczym, który przy-
najmniej po części wynika z wyżej
przywołanych poglądów. Sednem
sprawy jest fundamentalny prob-
lem kulturowy, który dotyczy bez-
pośrednio nauczycieli i wspólnoty
wychowawczej. Wspominał o tym
Charles Péguy, gdy pisał: „Kryzysy
nauczania nie są kryzysami naucza-
nia, ale kryzysami życiowymi. De-
maskują one kryzysy życia w ogó-
le. Społeczne kryzysy życia zaost-
rzają się, zlewają i kulminują w kry-
zysach nauczania. Dla każdej ludz-
kiej wspólnoty nauczać to w grun-
cie uczyć się; społeczność, która
nie naucza, jest społecznością, któ-
ra się nie kocha i nie poważa”2.
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2. Treści czy kompetencje –
fałszywa alternatywa

Sprawą kluczową dla przywró-
cenia autorytetu w edukacji jest
związek między treściami a kom-
petencjami. Współczesna debata
niebezpiecznie zablokowała się
w fałszywej alternatywie tych czyn-
ników, odzwierciedlając abstrak-
cyjną ideę dotyczącą treści i czysto
funkcjonalną wizję odnośnie do
kompetencji. Tymczasem kompe-
tencji nie należy postrzegać jako
funkcjonalnego zastępnika wiado-
mości, lecz jako antropologiczną
cechę osób; dzięki niej są one zdol-
ne aktywizować się w obrębie rze-
czywistości w sposób autonomicz-
ny i odpowiedzialny, podejmując
i rozwiązując zadania i problemy,
przed którymi stają.

Prawdziwą kwestią jest więc
przeciwstawienie się redukcji nau-
czania do poszczególnych przed-
miotów. W takiej bowiem sytuacji
następuje zubożenie: wiedza traci
moc pobudzania uczuć, tłumacze-
nia rzeczywistości i pomagania
uczniowi w działaniu na podstawie
pozytywnego planu. Chodzi więc
o odpowiednie ukierunkowanie
nauczycieli. Nauczanie w szkołach
średnich i wyższych bowiem jest
wciąż w znacznej mierze oparte na
sztywnym podziale na przedmioty
i wpisane w pasywny schemat:
przekaz – weryfikacja.

Natomiast bardziej wiarygodne
ujęcie metodologiczne, na podsta-

wie którego powstały zapisy pra-
wne, opiera się na wzorcach kon-
struktywnych i społecznych. Prze-
wodnią rolę odgrywa zasada au-
tentyczności uczenia się, personali-
zacji ścieżek oraz przejrzystości
procedur i zaświadczeń. Nauczanie
zgodne z ukierunkowaniem na
kompetencje przestaje być „cią-
giem lekcji” i odbywa się jako „or-
ganizowanie i dynamizowanie sy-
tuacji edukacyjnych”. Aby przeto
świadomie pracować nad kompe-
tencjami, trzeba skojarzyć każdą
z nich z określonym kompleksem
zadań i problemów oraz zestawić
zasoby intelektualne (wiadomości,
techniki, umiejętności, postawy,
kompetencje bardziej szczegóło-
we) angażowane przez rozpatry-
waną kategorię kompetencji.
Ukierunkowanie na proces nau-
czania-przyswajania kompetencji
opiera się na analizie problemów
i sytuacji wymagających zareago-
wania, które stopniowo pojawiają
się w polu uwagi, nie zaś na wie-
dzy, która pozostaje utajona i wią-
że się z indywidualnymi doświad-
czeniami, zainteresowaniami i po-
trzebami każdego specjalisty. To
znaczy, że taki proces przebiega
w sposób konstruktywny i jedno-
lity. Ponadto określony rodzaj
kompetencji ujawnia się za pośre-
dnictwem zadań-problemów i ak-
tywizuje zalążki-nośniki wiedzy
wpajanej stopniowo i z uwzględ-
nieniem sposobu, w jaki ucznio-
wie ją przyswajają.
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3. Ocena i certyfikacja uczniów
i instytucji – kwestia demokracji

Sposób oceniania uczniów we
Włoszech pozostaje jeszcze w tyle
w stosunku do sytuacji w Europie,
przede wszystkim z tej przyczyny,
że brakuje jasnego określenia wy-
ników nauczania, które powinny
być celem każdej ścieżki edukacyj-
nej. Nowe regulacje zdają się wy-
pełniać tę lukę, trzeba będzie jed-
nak sprawdzić, czy praktyka oce-
niania będzie rzeczywiście z nimi
zgodna. Prawdą jest też, że trwają
interesujące prace w dziedzinie
wiarygodnego oceniania, prowa-
dzone zwłaszcza przez INVALSI
(Krajowy [Włoski] Instytut Ocenia-
nia Systemu Oświaty) oraz grupy
ekspertów działające na szczeblu
państwowym i regionalnym; pozo-
stają jednak wątpliwości co do te-
go, czy takie rozwiązania zostaną
łatwo przyjęte przez środowisko
nauczycieli, którzy przywykli do
źle pojętej wolności nauczania
i traktują wszelkie zewnętrzne stan-
dardy i testy wyłącznie jako przy-
mus.

Certyfikacja kompetencji może
być istotnym sprawdzianem dla
zdolności naszego systemu do uka-
zywania nie tylko tego, co ucznio-
wie wiedzą, lecz także tego, jak
potrafią swoją wiedzę wykorzysty-
wać. Są jednak potrzebne szerokie
plany formacyjne i przede wszyst-
kim wspierające, aby można było
ujrzeć realne rezultaty w ciągu naj-

bliższych lat. Pierwsze doświadcze-
nia, zwłaszcza w certyfikacji na za-
kończenie szkoły średniej pierw-
szego stopnia, nie są zadowalające,
ponieważ tylko przenoszą na kom-
petencje ocenę z poszczególnych
przedmiotów.

W kontekście europejskim
w większości przypadków to pla-
cówka edukacyjna znajduje się
w centrum systemu oceniania.
Szkoły są zazwyczaj oceniane
przez inspektorów czy wizytato-
rów (ocena zewnętrzna) oraz przez
społeczność szkolną w trybie oce-
ny wewnętrznej (obowiązkowej al-
bo mocno zalecanej). Ocena prze-
prowadzana przez wizytatorów ma
wielkie znaczenie prawie we wszy-
stkich krajach. W wielu z nich to-
warzyszy jej ocena dokonywana
przez specjalne agendy rządowe.
W większości z tych krajów opra-
cowano dla potrzeb oceny zewnę-
trznej zestawienia kryteriów ogól-
nokrajowych. Poza tym w nie-
których krajach wyniki osiągnięte
przez uczniów mogą być wykorzy-
stane jako podstawa do oceny sys-
temu oświaty. To sprawia, że oce-
na zewnętrzna staje się pełniejsza.
Ocena nauczycieli jest normalnie
przeprowadzana na zasadach indy-
widualnych przez kierowników
placówek oświatowych.

Nie wszystkie europejskie sys-
temy oceniania koncentrują się na
szkołach. W niektórych przypad-
kach system oceniania skupia się
na władzach lokalnych; ponoszą
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one odpowiedzialność za ofertę
kształcenia, które organizują, a sa-
me z kolei podlegają ocenie ze
strony władz centralnych, którą na
ogół przperowadzają agendy rzą-
dowe. W tych krajach szkoły nie
zajmują centralnego miejsca w sys-
temie oceniania. Decentralizacji
dokonano w kierunku władz gmin-
nych, które mogą przekazywać
swoją odpowiedzialność szkołom
i czynią to za każdym razem, kie-
dy zechcą. Zwykle w takich przy-
padkach nauczyciele nie są ocenia-
ni na zasadzie indywidualnej. Wy-
niki uczniów służą za podstawę do
oceny systemu.

4. Reguły i edukacja moralna

Kwestię reguł obowiązujących
w domu, szkole i życiu społecznym
należy rozpatrywać na tle ogólnej
tendencji do zaniku autorytetów.
Ona z kolei jest skutkiem kontes-
tacji, ale również pojawienia się
indywidualistycznego stylu życia,
stylu, zgodnie z którym jedyne (a
przynajmniej ostateczne) kryterium
postępowania ludzkiego należy do
jednostki. W związku z tym rodzą
się określone zjawiska. W rodzinie
dzieci na ogół dominują, choćby
tylko psychologicznie, i negocjują
zakres swojej wolności, powołując
się na pretekst, że „inni tak robią”.
Rodzice natomiast ustalają reguły,
których nierzadko zapominają sto-
sować. W szkole proponuje się nie-

ustające negocjacje w każdej kwes-
tii, a nauczyciele czują, że rodzice
często nie są ich sprzymierzeńcami,
lecz nieomal przeciwnikami osła-
biającymi ich autorytet.

Papież przypomina o potrzebie
„znalezienia właściwej równowagi
między wolnością i dyscypliną.
Bez zasad postępowania i życia
[...] charakter się nie ukształtuje
i nie jest się przygotowanym do
stawienia czoła próbom, których
nie zabraknie w przyszłości. Więź
wychowawcza to przede wszyst-
kim jednak spotkanie dwóch wol-
ności, a dobrze wychować znaczy
nauczyć właściwego korzystania
z wolności”3.

Reguła przedstawia sobą jakiś
moment ograniczenia, konfrontacji
i refleksji. Zwłaszcza dla dzisiejszej
młodzieży reguły są ważne. Wy-
znaczają bowiem pewien kres
i dzięki temu powodują, że młodzi
ludzie nie żyją powierzchownie,
zwyczajnie rozszerzając ich percep-
cję przedmiotów, która często jest
emocjonalna albo moralistyczna.
Reguła ukazuje odmienny punkt
widzenia i pozwala na konfronta-
cję, w której człowiek mierzy się
z innymi, lepiej wyjaśnia to, co
ma na myśli, racjonalnie uzasadnia
własne stanowisko. Narzucenie ja-
kiejś dyscypliny pomaga osiągnąć
ceniony, pożądany cel i uczy mie-
rzyć własne siły, odkrywać swoje
talenty, znajdować w wynikach
i osądzie źródło samooceny. Krót-
ko mówiąc, uzasadniona i angażu-
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jąca propozycja wychowawcza,
która zawiera jasne reguły, pozwa-
la młodemu człowiekowi zdoby-
wać wolność.

Niedawna mobilizacja władz
oświatowych i środowisk nauczy-
cielskich w ogóle, ukierunkowana
na wzmocnienie reguły w życiu
szkolnym, jest znakiem tego, że
uświadomiono sobie owo niepo-
wodzenie wychowawcze, o któ-
rym mówi Papież. Może to z kolei
prowadzić do jałowego rygoryz-
mu, jeśli samym tym regułom nie
przypisze się pozytywnego zna-
czenia, związanego z dobrem
podmiotów.

Sednem wychowania jest kwes-
tia moralna. „Nie możemy [...] nie
zatroszczyć się o wychowanie no-
wych pokoleń, o to, by potrafiły
odnaleźć się w życiu i rozróżniać
dobro i zło, o ich zdrowie nie tylko
fizyczne, lecz także moralne”4. Wy-
chowanie moralne wskazuje na wa-
gę odpowiedzialności. „Odpowie-
dzialnym człowiekiem jest ten, kto
potrafi odpowiadać za siebie i za
innych”5. W sumie chodzi o współ-
odpowiedzialność. „Potrzebny jest
zatem wkład każdego z nas, każdej
osoby, rodziny czy grupy społecz-
nej, ażeby społeczeństwo [...] stało
się środowiskiem bardziej sprzyjają-
cym wychowaniu”6.

W tym sensie wychowanie od-
powiada prawdziwemu ideałowi,
a przestrzeń wychowania nabiera
specjalnego charakteru, wymiaru sa-
kralnego. Tutaj bowiem w grę wcho-

dzi czynnik najcenniejszy w życiu
społecznym – dobro młodzieży.

5. Kwestia prawdy

Dochodzimy do głównego pun-
ktu diagnozy postawionej przez Be-
nedykta XVI. Istnieje, owszem, oso-
bista odpowiedzialność dorosłych
– rodziców i nauczycieli – którzy
doświadczają pokusy rezygnacji, są
bowiem słabo przekonani o swojej
roli wychowawczej. Ale „w rzeczy-
wistości jest to kwestia nie tylko
osobistej odpowiedzialności [...],
lecz także powszechnie panującego
klimatu, mentalności i rodzaju kul-
tury, które prowadzą do zwątpienia
w wartość osoby ludzkiej, w zna-
czenie prawdy i dobra, a w ostate-
cznym rozrachunku w dobro życia.
W takiej sytuacji trudne staje się
przekazywanie z pokolenia na po-
kolenie czegoś ważnego i pewne-
go, reguł postępowania, wiarygod-
nych celów, wokół których można
budować własne życie”7.

We współczesnej rzeczywistości
głębokie zmiany w każdej dziedzi-
nie wstrząsnęły podstawami życia
osobistego i społecznego, prowa-
dząc do zaniku istotnych pewników
egzystencjalnych. Daje się odczuć
nagląca potrzeba owych wartości,
a także „konkretnie wzrasta zapo-
trzebowanie na prawdziwe wycho-
wanie”8. Oczekują tego nauczycie-
le, społeczeństwo i sami młodzi,
„którzy nie chcą być pozostawieni
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sami w obliczu zadań, jakie stawia
przed nimi życie”9. Najważniejszym
sprzymierzeńcem jest sam wycho-
wanek. „Już małe dziecko ma [...]
wielkie pragnienie poznawania i ro-
zumienia, przejawiające się w nie-
ustannych pytaniach i domaganiu
się wyjaśnień. Bardzo ubogie było-
by zatem wychowanie ograniczają-
ce się do podania wiadomości i in-
formacji, a pomijające wielkie pyta-
nie o prawdę, przede wszystkim
o tę prawdę, która może być prze-
wodniczką w życiu”10.

Działalność wychowawcza w na-
szych czasach musi pokonywać roz-
powszechnioną postawę kulturową,
którą określono jako „pedagogikę
słabą”. Nie jest to jednak przeszkoda
nieprzezwyciężalna, albowiem zaw-
sze wchodzi w grę ludzka wolność.
Inaczej mówiąc, w dziedzinie kształ-
towania i wzrastania moralnego
osób trzeba brać pod uwagę fakt, że
celów nie osiąga się ostatecznie czy
w sposób kumulacyjny, jak to ma
miejsce w technice i gospodarce; ni-
gdy jednak nie brakuje przestrzeni
do działania, które odwoływałoby
się do ludzkiej wolności poprzez
osobiste, autentyczne, przeżywane
decyzje.

6. Nadzieja na odmłodzenie
świata

Wychowanie jest autentyczne,
czyli ukierunkowane na prawdzi-
we dobro podmiotów, kiedy po-

maga im włączyć się w odpowie-
dni sposób w rzeczywistość. Odpo-
wiednim, ludzkim sposobem mie-
rzenia się z rzeczywistością jest
umiejętność doświadczania zdzi-
wienia w obliczu Tajemnicy, która
ożywia wszystko. „Ludzi wprawia
w zdziwienie coś, co jest znane,
a zarazem normalnie niewidzialne,
coś, co niektórych zmusza do po-
dziwu. Zdziwienie będące punk-
tem wyjścia myślenia nie jest ani
zagadką, ani niespodzianką, ani
oszołomieniem; jest zdziwieniem
pełnym podziwu” 11.

Możliwość ta ukonkretnia się
w życiu naszych uczniów i studen-
tów. Ilekroć któryś z nich nabywa
poczucia własnej wyjątkowości
i godności, jedno serce otwiera się
na Chrystusa i pojawia się sposob-
ność do ewangelizacji. Zadziwione
i wdzięczne spojrzenie ucznia czy
studenta wynagradza nam w nad-
miarze cały nasz wysiłek. To znak,
że Chrystus działa w każdym sercu
i oczekuje naszej ponawianej, wiel-
kodusznej zgody.

Antropologiczne bogactwo, któ-
rego Kościół jako znawca czło-
wieczeństwa jest depozytariuszem,
sprawia, że wychowanie chrześci-
jańskie staje się nieomal jedyną
możliwą odpowiedzią w obliczu
zapotrzebowania na prawdziwe
wychowanie, o którym pisze pa-
pież Benedykt XVI. Dzisiaj drama-
tycznie aktualne okazuje się prze-
słanie Georges’a Bernanosa, który
wzywa do odmłodzenia świata za
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pośrednictwem młodzieży. Albo-
wiem, jak powiada tenże autor, „to
młodzieńcza gorączka sprawia, że
reszta świata ma normalną tempe-
raturę. Kiedy młodość stygnie, re-
szta świata szczęka zębami”.

Nie jest to wszakże doświad-
czenie indywidualne. Wychowanie
domaga się wspólnoty, wzajemnej
pomocy, poczucia, że kroczy się
razem. Wydaje się, że brak jest
zorganizowanego środowiska, któ-
re rozbudzałoby taką wspólnoto-
wą świadomość u chrześcijańskich
wychowawców. Mamy dzisiaj do
czynienia z powszechnym kryzy-
sem stowarzyszeń nauczycielskich
wszelkiej proweniencji oraz z nie-
mal wyłączną działalnością związ-
ków zawodowych, które podnoszą
głównie sprawę emerytur. To jest

kolejny objaw pilnej potrzeby wy-
chowania, na którą można odpo-
wiedzieć realnymi doświadczenia-
mi wspólnoty wychowującej.

W takiej wspólnocie, która we
zbiorowym wysiłku łączy nauczy-
cieli, rodziców i samych wycho-
wanków, więź między młodymi
a szkołą jest zakorzeniona w prag-
nieniu wiedzy, a więc w bezpośred-
nich, angażujących poszukiwaniach
prawdy. Aby uczeń otworzył się na
to, co jest mu proponowane, trzeba,
żeby został zaangażowany, a więc
żeby doświadczył takiego pragnie-
nia i wyczuł możliwość, iż spełnie-
nie leży w jego zasięgu12. Chodzi
o to, żeby odsłonić i „rozbudzić”
jego osobistą rzeczywistość.

Tłum. Paweł Borkowski

Przypisy

1 Zob. Benedykt XVI, List do die-
cezji rzymskiej o pilnej potrzebie wy-
chowania, 20 lutego 2008 r., ORP 2008,
nr 4, ss. 4-7.

2 Ch. Péguy, Lui è qui, Rizzoli, Mi-
lano 1998, s. 39.

3 Benedykt XVI, art. cyt., s. 5.
4 Tamże, s. 4.
5 Tamże, s. 5.

6 Tamże, s. 6.
7 Tamże, s. 4.
8 Jw.
9 Tamże, s. 5.
10 Jw.
11 H. Arendt, Myślenie, tłum. H.

Buczyńska-Garewicz, Czytelnik, War-
szawa 1991, s. 200.

12 Por. R. Mazzeo, L’organizzazio-
ne efficace dell’apprendimento, Erick-
son, Trento 2005.
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Wspólna kultura i poszanowanie odmienności

Luisa Ribolzi
Uniwersytet w Genui

W edukacji szkolnej powin-
no się dążyć do przezwyciężania
nierówności socjoekonomicznych,
a równocześnie wykorzystywać
pozytywne efekty płynące z od-
mienności istniejących w szkołach
i klasach. Dobra dydaktyka traktuje
różnorodność jako potencjał i źród-
ło wzrostu, a nie jako przeszkodę
w osiągnięciach szkolnych.

We włoskich szkołach uczy się
coraz więcej młodzieży obcego po-
chodzenia1. Fakt ten każe zwrócić
baczną uwagę na kwestię wycho-
wania obywatelskiego, rozumiane-
go nie jako mechaniczne przekazy-
wanie szeregu norm i reguł zacho-
wania, lecz jako pomoc służąca
krytycznemu uczestnictwu w życiu
społeczeństwa, do którego się na-
leży z tytułu urodzenia albo imig-
racji. Chodzi o to, żeby budować
wspólny kontekst, ale z poszano-
waniem odmienności. Problem ma
wielką wagę, jako że szkoła jest
główną instytucją powołaną do
przekazywania fundamentalnych
wartości społeczeństwa, do które-
go przybywają obcy. Poprawniej
należałoby zatem mówić o „wycho-

waniu do obywatelstwa”. W myśl
znanej definicji Thomasa Humph-
reya Marshalla polega ono na świa-
domości, że należy się do jakiejś
wspólnoty, a w szczególności
do pewnej wspólnoty politycznej,
w której życiu pełnoprawnie się
uczestniczy2.

Zasadniczym celem szkoły –
oprócz wpajania umiejętności tech-
nicznych, takich jak posługiwanie
się językiem czy opanowanie wie-
dzy nieodzownej w dorosłym życiu
– jest sprawianie, by u młodych
ludzi wzrastał udział w systemie
wartości wyznawanych przez gru-
pę społeczną, do której oni należą.
We Włoszech mówiono zawsze
o „pluralizmie”, czyli o obecności
wielu równorzędnych kultur albo
jednej kultury większościowej, któ-
ra jednak akceptuje i szanuje od-
mienność grup mniejszościowych:
etnicznych, religijnych, kulturo-
wych3. Faktycznie jednak w na-
szym kraju owe wartości tolerancji
i akceptacji stale były wystawiane
na próbę w społeczeństwie zasad-
niczo jednorodnym, a więc w ob-
rębie jedynego systemu aksjologi-
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cznego, do którego należy też po-
szanowanie odmienności. W ostat-
nich latach bardzo znacznie wzras-
ta mobilność, której towarzyszą
gwałtowne niekiedy zjawiska zwią-
zane z kryzysami gospodarczymi
i politycznymi. To sprawia, że
w sposób o wiele bardziej konkret-
ny i dramatyczny jawi się problem
zróżnicowania-ujednolicenia.
W szkole bowiem jest coraz więcej
dzieci pochodzących z innych kra-
jów, dzieci, które żyją obecnie
w warunkach społecznego i kul-
turowego upośledzenia.

Doświadczenia, do których mo-
żna by się odwołać, przydają się
tylko po części. Albowiem w okre-
sie wewnętrznych migracji w latach
60. ubiegłego wieku mieliśmy do
czynienia z powszechną potrzebą
integracji, dzisiaj natomiast migra-
cje mają charakter mniej wyrazisty
i z pewnością niejednoznaczny,
a niekiedy też prowadzą do otwar-
tych konfliktów, przynajmniej po-
między dorosłymi. Wśród rozpatry-
wanych czynników należy brać
pod uwagę nie tylko rok przyjazdu,
lecz także narodowość, płeć, przy-
należność społeczną, wyznanie.
W tej nadzwyczaj zmiennej sytuacji
rodzi się problem ustalenia mini-
malnego progu obywatelstwa, czyli
nienegocjowalnych wartości i po-
wiązanych z nimi norm i wzorców
zachowania, a także sposobów
i miejsc, w których ma się doko-
nywać proces przyswajania sobie
wartości obywatelstwa przez osoby

przybywające z innych kręgów kul-
turowych. Nie wolno zapominać,
że z jednej strony młodzi ludzie
stają przed prawdziwymi decyzjami
z bagażem osobistego zaangażo-
wania, a z drugiej strony ilościowe
i jakościowe parametry przepły-
wów migracyjnych, zwłaszcza zaś
ich natężenie, wywierają głęboki
wpływ na funkcjonowanie i zada-
nia systemu kształcenia w krajach
docelowych.

Powiedzieliśmy już, że szkoła
musi działać w sytuacji nacechowa-
nej dużą złożonością kulturową.
Gdyby chcieć opracować jakiś (z
pewnością dyskusyjny) wskaźnik
oddalenia kulturowego, można by
określić pewne continuum. Na jed-
nym krańcu sytuowałyby się dzieci
urodzone we Włoszech z rodziców
obcokrajowców, zwyczajnych, wy-
znania katolickiego, dobrze włą-
czonych w świat pracy i mających
średnie wykształcenie, uczestniczą-
ce w stałych programach imigracyj-
nych. Na drugim krańcu byłyby
dzieci przybyłe niedawno, już do-
rastające, pozbawione opieki ro-
dzinnej albo mające rodziców dys-
funkcyjnych lub bezrobotnych, wy-
znania niekatolickiego i z niskim
wykształceniem, nieuczestniczące
w programach imigracyjnych bądź
oczekujące powrotu do kraju. Nie
patrzymy przy tym na osobiste
cechy poszczególnych dzieci. Wy-
chowanie do obywatelstwa nie
może przeto ograniczać się do
podstawowych pojęć koegzystencji
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(które są bardzo ważne i których
brak stanowi chyba główną prze-
szkodę w należytej asymilacji dzie-
ci obcego pochodzenia), lecz po-
winno obejmować cały wachlarz
„reguł gry” i „przynależności”4.

Rodzi się kwestia oceny, czy
możliwe jest wytworzenie wspól-
nej tożsamości również dla tych
dzieci, które sytuują się na negaty-
wnym krańcu continuum dystansu
kulturowego. W związku z tym na-
leży zapytać: czy jeszcze możliwa
jest szkoła oparta na porozumieniu
w obrębie pewnej wspólnoty tych
samych wartości i wzorców, inspi-
rowanych bądź wartościami religij-
nymi typu wyznaniowego, bądź
tym, co Robert Neelly Bellah nazy-
wa „religią cywilną” (czyli szere-
giem przepisów etycznych ogól-
nie nawiązujących do moralności
chrześcijańskiej)5? A może, jak su-
gerują niektóre wskaźniki, szkoła
powinna sobie uświadomić, że nie
można już uznawać za oczywis-
te nawet konstytutywnych skład-
ników wspólnego obywatelstwa,
które powinno się identyfikować
i następnie przekazywać w obrębie
społeczeństwa rozczłonkowanego,
aby zapobiec jego rozpadowi?

Tworzenie się tożsamości oso-
bistej postępuje równocześnie,
a może wcześniej, w stosunku do
budowania wspólnego kontekstu.
Jest to zresztą zasadniczy problem
nie tylko szkoły, lecz także dla
późnonowożytnego społeczeństwa.
W krajach Zachodu doszło do tego,

że zanikło wspólne centrum jako
punkt odniesienia, a w jego miejs-
ce powstało wiele punktów orien-
tacyjnych albo zapanowała pustka.
To sprawia, że dyskusyjne staje się
samo pojęcie tożsamości, jak też
ukierunkowanie na dorosłość. Po-
zostańmy jednak przy młodych
imigrantach. W ich przypadku mó-
wi się o tożsamości wrażliwej. Mig-
racja jest bowiem ważnym wyda-
rzeniem, które odciska się na ży-
ciorysach młodzieży; jest przeży-
ciem, które kształtuje tożsamości
będące in fieri, reorganizuje układ
jeszcze nie okrzepły, przemienia
projekt życia świeżo nakreślony,
płynny i niewyraźny6.

Zadaniem szkoły – a mówiąc
ogólniej, instytucji prowadzących
socjalizację – polega moim zda-
niem na ułatwianiu przejścia w kie-
runku tożsamości odbudowanej.
Rzecz w tym, by uniknąć niebez-
pieczeństwa regresu, wstecznego
zakorzenienia typu fundamentalis-
tycznego, opisywanego przez po-
jęcie tożsamości krzyżówkowej czy
hybrydowej, które szeroko oma-
wiał m.in. kard. Angelo Scola,
patriarcha Wenecji7. Tożsamości
krzyżówkowe jawią się jako syn-
teza tożsamości i różnicy, a może
jako przezwyciężenie jednej i dru-
giej. Tworzenie tożsamości, która
jest zasadniczo innowacyjna, jest
utrudnione wskutek uwarunkowań
obiektywnych, z którymi młodzi
ludzie często muszą zmagać się sa-
motnie. Ponadto oddziałuje obec-
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ność generalizujących uprzedzeń.
Wreszcie znaczenie ma fakt, że toż-
samość gospodarzy jest częstokroć
słaba, ustępliwa, co utrudnia bądź
uniemożliwia konfrontację, a więc
nie pomaga przybyszom wyzna-
czać sobie własną, autonomiczną
drogę.

Dzieci zsocjalizowane w obrę-
bie odmiennych kultur negocjują
w szkole nie tylko tożsamość, lecz
także wartości, reguły, niektóre ce-
le, relacje, wyznaczniki grupowe.
W toku tej negocjacji zachodzi silny
związek między przynależnością
grupową a zdolnością nawiązywa-
nia relacji z szerszym otoczeniem.
Imigranci często doświadczają trud-
ności, ponieważ więzi z rodziną
i wspólnotą genetyczną częstokroć
są wystawiane na ciężką próbę,
wypaczone albo zniszczone8. To-
też dzieci nie potrafią wykształcać
zachowań solidarnych, w jakich
nie mają doświadczenia bądź mają
doświadczenie wykrzywione, np.
wskutek przynależności do gangu.
Gang także jest grupą opartą na
zaufaniu, w której panuje sui gene-
ris zmysł obywatelski, mianowicie
nastawienie na współpracę ograni-
czone do członków grupy, brakuje
natomiast obywatelskiego zmysłu
publicznego, a więc uogólnionego
nastawienia na współpracę przy-
czyniającą się do tworzenia spois-
tego społeczeństwa9. Kiedy więzi
wewnątrzgrupowe przeważają nad
szerszymi powiązaniami, powsta-
je fragmentacja zamiast integracji

między ludźmi, którzy odwołują się
do odmiennych całości kulturo-
wych.

Społeczeństwo kieruje oczeki-
wania współpracy także w stosun-
ku do imigrantów. Nie jest jednak
zdolne ani zwiększyć uczestnictwa,
ani wytworzyć odpowiednich me-
chanizmów motywacji. Nie dostar-
cza bowiem wiarygodnych wzor-
ców społecznych ani stabilnych,
bezpośrednich relacji, w których
częste zachowania kooperacyjne
ułatwiałyby nastawienie na współ-
pracę.

W wychowaniu do obywatel-
stwa należy wyjaśniać zasady, na
których opiera się Europa, a który-
mi są: wolność, demokracja, posza-
nowanie praw człowieka, ustawo-
wa ochrona praw podstawowych,
poszanowanie godności ludzkiej,
sprawiedliwość społeczna, rów-
ność obywateli, świadomość tożsa-
mości narodowej i europejskiej. Te
wartości są albo powinny być w tle
całego programu nauczania, a nie
tylko tego przedmiotu, który ostat-
nio mylnie wprowadzono pod na-
zwą „wiedza o konstytucji” czy
„wiedza obywatelska”. Trzeba się
zetknąć z nieuniknionym napię-
ciem między ukierunkowaniem na
pobudzanie krytycznej autonomii
myślenia a zadaniem przekazywa-
nia i utrwalania wartości, na któ-
rych wspiera się każde społeczeńs-
two i które pozostawałyby jałowe,
gdyby niezależność każdego oby-
watela była całkowita i absolutna.
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W obszarze tak skomplikowanej
problematyki nabiera kluczowego
znaczenia kwestia przynależności
religijnej, ludzie bowiem identyfi-
kują się z jakimś credo religijnym
lub systemem symbolicznych od-
niesień, rozumianym jako podsta-
wa tożsamości osobistej i grupo-
wej.

Obywatelstwo jest zespołem
praw i obowiązków, a bycie oby-
watelami w społeczeństwie ozna-
cza akceptację jego reguł. Dodat-
kowa trudność w tym względzie
bierze się z faktu, że dzieci obcego
pochodzenia są często członkami
społeczności cywilnej, ale nie spo-
łeczności politycznej. Wobec zna-
cznych różnic w dostępie do praw
niełatwo przekonać grupy dyskry-
minowane, że istnieje wspólna
świadomość obywatelska. Różnice
kulturowe są postrzegane jako ab-
solutne, a ruchy integrystyczne
uznają wszelką odmienność za wy-
zwanie dla własnej egzystencji
i tożsamości. Również edukacja
szkolna, która wytwarza świado-
mość przynależności do społeczeń-

stwa obywatelskiego oraz sprzyja
tolerancji i koegzystencji rozbież-
nych zapatrywań moralnych i reli-
gijnych, jest traktowana jako zagro-
żenie10.

Sądzę, że na zakończenie moż-
na podkreślić jedno: to nie rezygna-
cja z tożsamości (po stronie przy-
jezdnych albo „tutejszych”) sprzyja
tworzeniu wspólnoty, lecz istnienie
powszechnego wychowania, które
zachęca równocześnie do poznawa-
nia własnych korzeni i do konfron-
tacji. W tożsamości osobistej zawie-
ra się wyobrażenie siebie jako
członka jakieś konkretnej społecz-
ności, funkcjonującej jednak w
obrębie społeczeństwa złożonego
z różnych grup czy nacji. Różnoraka
przynależność (rodzinna, terytorial-
na, klasowa, religijna, narodowa,
płciowa) nie jest przeszkodą, ale
bogactwem. Właściwie pojęta edu-
kacja wielokulturowa może wzmac-
niać poczucie przynależności, a przy
tym nie odbierać chęci budowania
wspólnego domu.

Tłum. Paweł Borkowski

Przypisy

1 W wielu przypadkach dzieci te
nie przyjechały w rezultacie łączenia
rodzin, ale urodziły się we Włoszech
albo przynajmniej uczęszczały tutaj do
przedszkola bądź szkoły podstawowej.
Zob.: L. Queirolo Palmas, Prove di se-
conde generazioni. Giovani di origine

immigrata tra scuole e spazi urbani,
Franco Angeli, Milano 2006; M. Amb-
rosini – S. Molina (red.), Seconde gene-
razioni. Un’introduzione al futuro
dell’immigrazione in Italia, Fondazio-
ne Giovanni Agnelli, Torino 2004; E.
Besozzi – M. Colombo – M. Santagati
(red.), Giovani stranieri, nuovi cittadi-
ni, Franco Angeli, Milano 2009.
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2 Zob. T. H. Marshall, Cittadinan-
za e classe sociale, UTET, Torino 1976.

3 W roku szkolnym 2007/2008
zarejestrowano w szkołach włoskich
dzieci pochodzące ze 187 państw –
a więc prawie z całego świata, biorąc
pod uwagę, że liczba państw ujętych
we włoskiej statystyce urzędowej wy-
nosi 194. Odsetek uczniów obcego
pochodzenia wzrósł z 0,6% w roku
1996/1997 do 6,4% w roku 2007/2008.
Populacja obcokrajowców nie tylko
się zwiększyła, lecz także zmieniła
strukturalnie, ponieważ rośnie ich
obecność w szkołach średnich drugie-
go stopnia.

4 Alexis de Tocqueville, odwie-
dzając USA w 1837 r., zauważył: „Każ-
de wyznanie [...] wielbi Boga na swój
sposób, ale wszystkie głoszą w imię
Boga tę samą moralność” (O demo-
kracji w Ameryce, t. 1, tłum. B. Janicka
– M. Król, Znak, Kraków 1996, s. 297).
Moralność ta, głęboko zakorzeniona
w protestantyzmie, leżała u podstaw
nauczania we wszystkich common
schools.

5 Zob. R. N. Bellah, The Broken
Contract. American Civil Religion in
a Time of Trial, Seabury Press, New
York 1975.

6 Por. L. Queirolo Palmas, Identità
migranti, Carocci, Roma 2006.

7 Zob. A. Scola, Una nuova laicità.
Temi per una società plurale, Marsilio,
Padova 2007.

8 Por. A. Ravecca, Studiare nonos-
tante. Capitale sociale e successo scolas-
tico degli studenti di origine immigrata
nella scuola superiore, Franco Angeli,
Milano 2009.

9 Por. L. Queirolo Palmas, Dentro
le gang. Giovani, migranti e nuovi spa-
zi pubblici, Ombre Corte, Verona 2009.

10 Dalszą komplikację stanowi fakt,
że brakuje porozumienia co do wspól-
nych wartości i zasad wyznaczających
tożsamość europejską. Nie ma takiej
zgody nawet wśród państw tworzących
Unię Europejską. Konfrontacja między
kulturami rdzennymi a napływowymi
przebiega więc wśród systemów ak-
sjologicznych, które nie mają i czasami
nie chcą mieć wspólnych korzeni.
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Leon XIII i encyklika Rerum novarum
we wspomnieniu Benedykta XVI

Oreste Bazzichi
Papieski Wydział Teologiczny Św. Bonawentury

W dniu 5 września 2010 r. pa-
pież Ratzinger złożył hołd Leono-
wi XIII w 200-lecie jego urodzin
(2 marca 1810 r.). Odbyło się to
w Carpineto Romano, małej miejs-
cowości położonej w południo-
wym Lacjum na stokach gór Le-
pini1.

Leon XIII (Vincenzo Gioacchi-
no Pecci) stał się ojcem NSK za
sprawą swojej encykliki Rerum no-
varum, ogłoszonej 15 maja 1891 r.
Rządził Kościołem na przełomie
dwóch stuleci. Został wybrany na
papieża 20 lutego 1878 r., gdy miał
68 lat. Zmarł u zarania XX w., 20
lipca 1903 r. w wieku 93 lat. Wy-
padło mu więc kierować Kościołem
i ludem chrześcijańskim w trudnym
okresie przejściowym między dwo-
ma stuleciami, czyli na przełomie
wieków XIX i XX. W głównym nur-
cie tej transformacji znalazł się pro-
ces uprzemysłowienia, który zabu-
rzył dawną równowagę: na płasz-
czyźnie kulturowej z powodu ideo-
logii socjalizmu, liberalizmu, lai-
cyzmu, pozytywizmu i demokracji,

a na płaszczyźnie społecznej przez
to, że na obrzeżach miast przemys-
łowych zamieszkały potężne masy
robotnicze, walczące pod sztanda-
rami realnego socjalizmu.

Leon XIII nie unikał konfron-
tacji z nowoczesnością. Wręcz
przeciwnie, podejmował pewne te-
maty, które wcześniej pozostawały
w cieniu, takie jak: dowartościowa-
nie podmiotu i jego świadomości,
wolności osobiste na czele z wol-
nością opinii, prawa człowieka na
czele z prawem do wolności religij-
nej. W homilii wygłoszonej w Car-
pineto Romano papież Benedykt
XVI podkreślił, że nietrudno jest
dostrzec główne zarysy owego
projektu nie tylko w encyklice RN,
najpowszechniej znanej, lecz także
w pozostałych encyklikach społe-
cznych Leona XIII: Quod aposto-
lici muneris (28 grudnia 1878 r.);
Aeterni Patris (1879) o przywróce-
niu w szkołach katolickich filozofii
chrześcijańskiej w duchu św. To-
masza z Akwinu; Diuturnum illud
(29 czerwca 1881 r.); Immortale
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Dei (1 listopada 1885 r.); Libertas
(20 czerwca 1888 r.); Graves de
communi (19 stycznia 1901 r.).
Wszystkie te encykliki zawierają
podstawowe zasady NSK, które zo-
staną szeroko rozwinięte w dal-
szych dokumentach.

Z tego prostego wyliczenia en-
cyklik, które układają się niczym
wieniec wokół RN, można zrozu-
mieć, że Leon XIII prowadził dyna-
miczny dyskurs ukierunkowany na
zbudowanie nowoczesnego społe-
czeństwa chrześcijańskiego. Właś-
nie w RN bardziej niż gdzie indziej
proponował pozytywny i nowo-
czesny model społeczny, zdatny do
tego, by objąć nowe, gwałtownie
dające o sobie znać problemy. Re-
rum novarum – „rzeczy nowe”,
które przede wszystkim niepokoiły
papieża Pecciego, były to: konflikt
między kapitałem a pracą, rosnący
dystans między bogatymi a bied-
nymi, ideologiczna hegemonia
dwóch głównych utopii („szkodli-
wych lekarstw”), mianowicie so-
cjalizmu i liberalizmu.

Z jednej strony encyklika RN
wyznacza moment przełomowy
w Kościele, wyrażając głębsze za-
angażowanie w problematykę so-
cjoekonomiczną. Papież potwier-
dza, że własność prywatna wynika
z prawa naturalnego. Podkreśla, że
osoba ludzka i rodzina zajmują
miejsce przed państwem. Uznaje
godność ludzką za podstawowe
prawo, którego nikt nie może bez-
karnie łamać. Wprowadza pośred-

nio zasadę pomocniczości (która
zostanie wyraźniej określona przez
Piusa XI w Quadragesimo anno).
Domaga się, żeby relacje między
klasami społecznymi były nacecho-
wane sprawiedliwością, i życzy so-
bie współpracy między poszcze-
gólnymi członami społeczeństwa.
Precyzuje normy i granice ingeren-
cji państwowej. Woła o inicjatywy
i stowarzyszenia, które pilnowały-
by interesów robotników; ma na
myśli towarzystwa pomocy wzaje-
mnej, prywatne ubezpieczenia wy-
padkowe i rentowe, wreszcie or-
ganizacje związkowe.

Z drugiej strony Papież za po-
mocą RN dalekowzrocznie wpro-
wadza – na co także zwrócił uwagę
Benedykt XVI w homilii – odmło-
dzony Kościół w XX stulecie, doko-
nuje zaś tego w niezwykle trudnym
okresie historycznym. Otworzył
bowiem nowe horyzonty przed ru-
chami chrześcijańsko-społecznymi,
które powstały wkrótce potem,
przede wszystkim w Europie. Dał
nowe wskazania i perspektywy
katolicyzmowi demokratycznemu
i społecznemu, które wzbudzą
energię i entuzjazm u nowych po-
koleń katolików. Nie jest rzeczą
przypadku, że owych latach roz-
winął się w niektórych krajach ruch
chadecki. W szczególności dla ka-
tolików włoskich encyklika stano-
wiła przezwyciężenie dawnego
sporu związanego z „kwestią rzym-
ską”. Dzięki papieskiemu przesła-
niu zyskiwali nowy sposób kon-



ORESTE BAZZICHI, Leon XIII i encyklika Rerum novarum
693

frontowania się z liberalnym państ-
wem, społeczeństwem burżuazyj-
nym i socjalizmem.

W RN podniesiono więc kwes-
tię społeczną w okresie, w którym
pokrywała się ona z kwestią robot-
niczą. Chodziło jednak nie tylko
o rozwiązanie problemów nowej
klasy społecznej, jeszcze nie w peł-
ni ukształtowanej i zrodzonej z re-
wolucji przemysłowej, która w róż-
nych krajach przebiegała rozmai-
cie. W centrum zainteresowania
znalazły się również konkretne
problemy Włoch, na które świat
katolicki musiał dać skuteczną od-
powiedź, aby nie wypaść poza nurt
życia społeczno-politycznego. Uwi-
daczniała się świadomość nieadek-
watności Non expedit w stosunku
do wymogów katolicyzmu.

Niewątpliwie encyklika stała się
pierwszym impulsem do przywró-
cenia katolickiej obecności na ob-
szarze polityki. Katolicy stanęli
przed zadaniem, by obmyślić tryb
działania wobec zagrożenia inicja-
tywami socjalistycznymi i bezpo-
średnio zmierzyć się z kwestią pra-
cy najemnej.

Tak jak Jan Paweł II podczas
wizyty w Carpineto Romano we
wrześniu 1991 r., a jeszcze wcześ-
niej Paweł VI w 1966 r., Benedykt
XVI wspomniał o „światłym inspi-
ratorze szerokiego ruchu” i inicja-
tyw społecznych, Giuseppem To-
niolo. Wiadomo bowiem, że RN
została przygotowana w ramach
współpracy dużej grupy myślicieli

katolickich. Działając samodzielnie
w poszczególnych krajach albo ra-
zem w międzynarodowych ośrod-
kach badawczych (taki jak Union
Catholique d’Études Sociales et
Économiques, Katolicka Unia Ba-
dań Społecznych i Ekonomicznych,
lepiej znana pod nazwą „Unia Fry-
burska”), zdołali oni stworzyć kul-
turową płaszczyznę nacechowaną
religijnie i mającą moc wpływać na
bieg historii. Należeli do tego gro-
na: R. de la Tour du Pin i A. de
Mun we Francji, bp. W. E. von
Ketteler w Niemczech, baron K.
Volgesang w Austrii, G. Decurtins
w Szwajcarii, bp E. Manning w An-
glii oraz G. Toniolo we Włoszech.
Znaczenie ostatniego z wymienio-
nych historycznie wiąże się z pozy-
cją, którą zajmował on w katolicyz-
mie włoskim i w otoczeniu Leona
XIII zarówno z racji ustanowienia
Tygodni Społecznych Katolików
Włoskich, jak i z powodu zbieżno-
ści między NSK a jego myślą.

W czasach jeszcze dalekich od
mrocznych lat „realnego socjaliz-
mu” Toniolo w swoim słynnym
Programie katolików wobec socjali-
zmu (1894) wyraził przekonanie,
że socjalizm zgotuje najokrutniej-
sze pognębienie wolności. Kilka lat
później, zachęcając katolików do
działania, napisał, że nadszedł czas
na to, by zawołaniu Marksa: „Prole-
tariusze wszystkich krajów, łączcie
się”, przeciwstawić wezwanie: „Łą-
czcie się w Chrystusie pod sztan-
darem Kościoła”. Jego zaufanie
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brało się z tego, że pojmował his-
torię jako miejsce spotkania wol-
ności ludzkiej z działaniem wiary.
W tej szerokiej perspektywie „teo-
logii historii” (w której mieściła się
oryginalna koncepcja Kościoła ja-
ko istotnego czynnika porządku
społecznego) można upatrywać
zgodność idei Toniola z najnow-
szą encykliką Benedykta XVI pt.
Caritas in veritate. Chodzi o pier-
wszeństwo człowieka, pierwszeń-
stwo kultury (wiara jest powołana
do kształtowania kultury), pierw-
szeństwo etyki wbrew relatywiz-
mowi, pierwszeństwo społeczeń-
stwa obywatelskiego, pierwszeńst-
wo miłości w prawdzie. Idee te
powinny skłaniać do refleksji
wszystkich, którzy angażują się
w działalność społeczno-politycz-
ną „jako chrześcijanie”. Są oni bo-
wiem wezwani do objęcia pierw-
szoplanowej roli w res novae trze-
ciego tysiąclecia. Nie istnieje już
konflikt między kapitałem a pracą.
Rzecz w tym – jak zauważa papież
Ratzinger w homilii – żeby w do-
bie globalizacji i trudności gospo-
darczych podejmować wielkie
kwestie społeczne „w sposób po-
zytywny i etyczny na gruncie dia-
logu i mediacji”.

Benedykt XVI tak podsumowu-
je kulturowe i społeczne efekty RN:
„Encyklika wkrótce zaowocowała
prawdziwą eksplozją inicjatyw: po-
wstawały stowarzyszenia, kasy rol-
nicze i rzemieślnicze, gazety...”.
Nie można nie przypomnieć waż-

nej roli, którą odegrało w katolicyz-
mie społecznym czasopismo pt.
„Rivista Internazionale di Scienze
Sociali e Discipline Ausiliarie”
(„Międzynarodowy Przegląd Nauk
Społecznych i Dyscyplin Pomocni-
czych”). Wydawane od stycznia
1893 r., stanowiło szczególny war-
sztat socjologii o inspiracji chrześ-
cijańskiej. Wydawnictwo to, które
później zostało przejęte przez Ka-
tolicki Uniwersytet Najświętszego
Serca, dojrzewało w środowisku
Dzieła Kongresów, a jego pomysł
zrodził się w głowie Toniola. Głó-
wnym jego celem było to, żeby
w publicznym życiu narodów przy-
wrócić chrześcijański ład społeczny
jako ostateczny układ stosunków
politycznych i moralnych. Czasopi-
smo, do dzisiaj istniejące, obejmo-
wało trzy działy: pierwszy zawierał
teksty naświetlające chrześcijański
ład społeczny z punktu widzenia
etycznego, ekonomicznego, praw-
nego itp.; drugi był przeglądem
najważniejszych czasopism włos-
kich i zagranicznych i prezentował
wszystkie artykuły z zakresu nauk
społecznych; trzeci mieścił ogólną
kronikę wydarzeń religijnych, gos-
podarczych i wszystkich tych, które
miały związek ze sprawami społe-
cznymi.

Zakres okazuje się bardzo sze-
roki, tak że niepodobna byłoby po-
głębić tutaj w sposób analityczny
poszczególne zagadnienia. Jasne
wszelako jest ogólne wrażenie,
które odnosimy: widać otwartość
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i dalekowzroczność Leona XIII,
który niezależnie od tego, że pisał
encykliki, potrafił roztropnie mie-
rzyć się z konkretnymi sytuacjami

i zawsze rozumiał złożoność real-
nych problemów 2.

Tłum. Paweł Borkowski

Przypisy

1 Zob. Benedykt XVI, Leon XIII
i wielkie problemy współczesności.
Homilia podczas Mszy sw. z okazji
200-lecia urodzin papieża Vincenza
Gioacchina Pecciego, Carpineto Roma-
no (Wlochy), 5 wrzesnia 2010 r., ORP
2010, nr 10, ss. 21-23.

2 Por.: D. Sorrentino, Giuseppe To-
niolo. Una Chiesa nella storia, Edizioni
Paoline, Cinisello Balsamo 1987; A.
Acerbi, Chiesa e democrazia da Leone
XIII al Vaticano II, Vita e Pensiero,

Milano 1991; W. Battistuta, Giustizia
e solidarietà dalla Rerum novarum alla
Centesimus annus, Queriniana, Brescia
1991; O. Bazzichi, Cent’anni di Rerum
novarum 1891-1991, Ave, Roma 1991;
F. Manin, La questione sociale a cento
anni della Rerum novarum, Stampa
Romana Editrice, Roma 1991; S. Zoppi,
Dalla Rerum novarum alla democra-
zia cristiana, Il Mulino, Bologna 1991;
A. C. Jemolo, Chiesa e Stato negli ultimi
cento anni, Garzanti, Milano 1995; K. E.
Lonne, Il cattolicesimo politico nel XIX
e XX secolo, Il Mulino, Bologna 1996.
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FORUM

Moralna ocena terroryzmu
w nauczaniu społecznym Kościoła

Ks. Robert Nęcek
Uniwersytet Papieski Jana Pawła II w Krakowie

1. Definicja terroryzmu

Terroryzm jako zjawisko nie
jest nowością. Już starożytny histo-
ryk żydowski Józef Flawiusz opisu-
je, że Sykariusze byli „bandytami,
który zapożyczyli nazwę od sztyle-
tu trzymanego na piersi”. Mieszali
się oni ze świętującym tłumem,
ukrywając pod szatą sztylety, który-
mi mordowali przeciwników. Gdy
ofiary osuwały się na ziemię, zabój-
cy wtapiali się we wstrząśnięty
tłum i manifestując oburzenie, uni-
kali wykrycia1.

Słowo „terroryzm” wywodzi się
od łacińskiego słowa „terror” –
„strach, przerażenie, groza”. Terro-
ryzm jest zjawiskiem i postawą in-
dywidualną i społeczną mającą na
celu zastraszenie przeciwnika dla
osiągnięcia jasno określonych ce-
lów2.

Celem terroryzmu jest wywoła-
nie strachu i poczucia zagrożenia
w społeczeństwie. Dokonuje się
to przez spektakularne akty prze-
mocy wywołujące rozgłos i efekt

psychologiczny. Ataki terrorysty-
czne mają na celu ukazanie bez-
radności władzy państwowej, a
w konsekwencji doprowadzenie
do przebudowy społeczeństwa.
Wywoływanie strachu jest efek-
tem zamierzonym3. Benedykt XVI
stwierdza, że terroryzm jest zjawis-
kiem nowej wojny bez frontów
i granic. Obawa, że terroryzm mo-
że „szybko zawładnąć bronią jąd-
rową i biologiczną, nie jest bez-
podstawna. Obawa ta sprawiła, że
wewnątrz państw prawa trzeba
było uciec się do systemów bez-
pieczeństwa podobnych do tych,
które wcześniej istniały tylko
w dyktaturach”4. Oznacza to, że
terroryzm jest elementem wspiera-
nia ekspansji państwa totalitarne-
go. Wyraża się to w wyrachowa-
nym wywyższeniu przemocy, tłu-
mieniu instynktów moralnych, od-
rzuceniu dialogu jako normalnego
sposobu rozwiązywania konflik-
tów i wykorzystywaniu prawa do
wolności w krajach demokratycz-
nych 5.
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2. Przyczyny terroryzmu

Sługa Boży Jan Paweł II, szukając
przyczyn ataków terrorystycznych,
zwracał uwagę na deptanie podsta-
wowych praw człowieka. Stwierdził,
że jeśli jesteśmy świadkami terroryz-
mu, tortur i gwałtów czy innych dys-
kryminacji, to są one konsekwencją
naruszania „obiektywnych i nienaru-
szalnych praw człowieka” (RH 17).
Chodzi o to, że każdy zlokalizowany
konflikt jest wyrazem różnych na-
pięć. Dany konflikt często wywołuje
głębokie reperkusje w miejscach wy-
raźnie oddalonych od punktu ich
powstania. Według Jana Pawła II
przyczynami licznych napięć jest
egoistyczna zachłanność i wrogość
wyrażająca się w określonych decy-
zjach gospodarczych i technicznych
zastosowaniach nauki. Swoje od-
zwierciedlenie znajduje także w spo-
sobie wykorzystania mediów maso-
wych i w dziedzinie militarnej. Nale-
ży również wymienić polityczne
przyczyny rozwoju terroryzmu. Wy-
rażają się one w próbie narzucenia
jarzma całym społeczeństwom przez
określone grupy interesu. Niektóre
narody budują swój dobrobyt bez
liczenia się z dobrobytem innych na-
rodów, a niejednokrotnie ich kosz-
tem6.

3. Negacja terroryzmu

Benedykt XVI podkreśla, że ter-
rorysta próbuje przyjąć rolę Opa-
trzności Bożej i przywłaszcza sobie

prawa należne tylko Bogu. Niejed-
nokrotnie człowiek sam chce urze-
czywistnić cel historii. Z tej racji, nie
wierząc Bogu, stara się osobiście
pokierować historią i „działa przy
tym tak, jakby w jego mniemaniu
sam Bóg działał”7. Dlatego Jan
Paweł II sprzeciwiał się wszelkim
próbom uzasadniającym terroryzm,
a w szczególności uzasadniającym
terroryzm elementami religii. Stwier-
dzał, że taka postawa jest całkowi-
cie sprzeczna z wiarą i przeciwna
wierze w Boga. Oznacza to, że
terroryzm instrumentalizuje „nie ty-
lko człowieka, lecz także Boga,
czyniąc z Niego bożka, który służy
do własnych celów”8. Wówczas re-
ligia wchodzi w zakres polityki i sta-
je się religią polityczną. Religia poli-
tyczna dokonuje zmiany znaczenia
religii. Oznacza to, że wiara, stając
się narzędziem polityki, traci ściśle
religijny wymiar. Każdy wyzysk reli-
gii ma na celu rządy absolutne9.

W encyklice Sollicitudo rei so-
cialis Papież zwracał uwagę na
fakt, że – nawet gdy jako motywa-
cję działań terrorystycznych podaje
się ideologię lub dążenie do stwo-
rzenia lepszego świata – akty ter-
rorystyczne nigdy nie zostaną
usprawiedliwione. Chodzi o to, że
chrześcijaństwo zabrania uciekania
się do nienawiści i przemocy (zob.
SRS 24). Po ataku terrorystycznym
na World Trade Center w Nowym
Jorku w 2001 r. Jan Paweł II powie-
dział: „Raz jeszcze stwierdzam sta-
nowczo, że przemoc nigdy nie jest
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drogą wiodącą do prawdziwego
rozwiązania problemów ludzkoś-
ci”10. Terroryzm rodzi się z niena-
wiści i wywołuje nieufność, izola-
cję i zamknięcie. Ostatecznie opie-
ra się na pogardzie dla życia ludz-
kiego. Z tej racji zawsze „stanowi
prawdziwe przestępstwo przeciw
ludzkości”11 i z moralnego punktu
widzenia nie może być w żadnym
przypadku usprawiedliwiony.

4. Przeciwdziałanie terroryzmowi

Rozmiary i spustoszenia terrory-
zmu mobilizują do zabezpieczenia
prawnego i apelu o nawrócenie
serc. Zabezpieczenie prawne ma na
celu rozwiązywanie konfliktów nie
tylko przez przyjmowanie odpo-
wiednich konwencji prawnych, ale
także przez promowanie dialogu
i przestrzeganie praw człowieka.
Dialog powinien odznaczać się jas-
nością wypowiedzi i zachowań, aby
każdy mógł bez trudu zrozumieć
właściwe intencje. Konieczne jest
także zaufanie, iż druga osoba przyj-
mie wypowiadane słowa w duchu
zrozumienia. Prawdziwy dialog wy-
maga wreszcie roztropności, która
wychowuje i pilnie bada przygoto-
wanie umysłowe i moralne rozmó-
wców12. Papież Paweł VI przypo-
minał, że dialog w razie potrzeby
i w odpowiednim momencie powi-
nien dopuszczać eksperymenty. Nie
może być przywiązany do języka,
który nie wywiera wpływu na ludzi,

gdyż zatracił już swoją siłę. W osta-
teczności nie może poddać się żad-
nym uprzedzeniom13.

W nauczaniu społecznym Koś-
cioła istotną kwestią staje się apel
o nawrócenie ludzkiego serca. Nie
wystarczy udoskonalanie istnieją-
cych zabezpieczeń praw człowie-
ka. Człowiek jako osoba inteligent-
na może skutecznie obejść każde
prawo: Boże, kościelne i cywilne,
i to obejście potrafi sobie dobrze
wytłumaczyć. Dlatego oprócz two-
rzenia różnych systemów zabez-
pieczeń należy nieustannie apelo-
wać o nawrócenie ludzkiego serca.
Chodzi o to, że w człowieku ściera-
ją się dwie siły, zła i dobra, które
towarzyszą mu przez całe życie.
Jedna mówi: „Wystaw Boga na po-
kuszenie”, a druga: „Nie będziesz
kusicielem Boga”. Dlatego św. Pa-
weł napisał: „Nie czynię [...] dobra,
którego chcę, ale czynię właśnie
zło, którego nie chcę” (Rz 7, 19).
Oznacza to, że właśnie zło jest tym,
czego mogłem nie uczynić14.

W tworzeniu wszelkich praw
i zabezpieczeń należy wziąć pod
uwagę zwykłą ludzką słabość
i ścieranie się wspomnianych
dwóch sił. W takich okolicznoś-
ciach wzywanie do nawrócenia
i apel do ludzkich sumień są jak
najbardziej uzasadnione. W tym
duchu właśnie Jan Paweł II po-
wiedział, że pokój zawsze będzie
iluzoryczny i krótkotrwały, „gdy
zabraknie prawdziwej przemiany
serca”15.
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Przypisy

1 Por. A. Zwoliński, Wojna. Zagad-
nienia wybrane, Kraków 2003, s. 51.

2 Por. A. F. Dziuba, Terroryzm, w:
Jan Paweł II, Encyklopedia nauczania
moralnego, Radom 2005, s. 546.

3 Por. A. Zwoliński, dz. cyt., ss. 70-71.
4 J. Ratzinger, Europa Benedykta

w kryzysie kultur, tłum. W. Dzieża,
Częstochowa 2005, ss. 41-42.

5 Por. A. Zwoliński, dz. cyt., ss. 72-
-73.

6 Por. Jan Paweł II, Orędzie na Świa-
towy Dzień Pokoju 1982 r., 8 grudnia
1981 r., w: Jan Paweł II naucza. O życiu.
Aborcja – eutanazja – wojna, oprac.
A. Sujka, Kraków 1999, ss. 101-102.

7 Elementarz Benedykta XVI, Jose-
pha Ratzingera dla pobożnych, zbun-
towanych i szukających prawdy, oprac.
M. Zawada, Kraków 2008, ss. 217-218.

8 Jan Paweł II, Orędzie na Świato-
wy Dzień Pokoju 2002 r., 8 grudnia
2001 r., 6.

9 Por. J. Tischner, w: A. Zwoliński,
dz. cyt., ss. 71-72.

10 Jan Paweł II, Katecheza na au-
diencji generalnej, 12 września 2001 r.

11 Tenże, Orędzie na Światowy
Dzień Pokoju 2002 r., 4.

12 Zob. Paweł VI, Encyklika Eccle-
siam suam o drogach, którymi Kościół
katolicki powinien kroczyć w dobie
obecnej przy pełnieniu swojej misji,
6 sierpnia 1964 r., 81.

13 Zob. tamże, 85.
14 Por. I. Mroczkowski, Zło i grzech.

Studium filozoficzno-teologiczne, Lublin
2000, s. 130.

15 Jan Paweł II, Orędzie na Świato-
wy Dzień Pokoju 1984 r., 8 grudnia
1983 r., w: Jan Paweł II naucza, dz.
cyt., s. 100.



DOKUMENTY

Życie gospodarcze
to działalność prowadzona „przez” i „dla” ludzi

Przemówienie do uczestników XVI Sesji Plenarnej
Papieskiej Akademii Nauk Społecznych (30 kwietnia 2010 r.)

Ojciec Święty Benedykt XVI

Drodzy członkowie Akademii!
Z przyjemnością spotykam się z wami na początku waszej XVI Sesji

Plenarnej, poświęconej analizie globalnego kryzysu gospodarczego
w świetle zasad etycznych, zawartych w nauce społecznej Kościoła.
Dziękuję pani prezes, prof. Mary Ann Glendon, za życzliwe słowa
powitania i składam wam gorące i serdeczne życzenia owocnych obrad.

Jak wiemy, światowy kryzys finansowy wykazał, że obecny system
gospodarczy oraz instytucje z nim związane są nietrwałe. Uwidocznił
także błąd tkwiący w założeniu, że rynek jest zdolny do samoregulacji,
bez pomocy publicznej i bez potrzeby przyjęcia kryteriów moralnych.
Idea ta opiera się na zubożonej koncepcji życia gospodarczego, poj-
mowanego jako swego rodzaju samoregulujący się mechanizm, kierowa-
ny przez własny interes i dążenie do zysku. Abstrahuje ona od zasadniczo
etycznej strony gospodarki, pojmowanej jako działalność prowadzona
przez i dla ludzi. W życiu gospodarczym należy widzieć nie tyle łańcuch
produkcji i konsumpcji, powiązany z wąsko pojmowanymi ludzkimi
potrzebami, ile raczej praktykowanie ludzkiej odpowiedzialności, którego
nieodłącznym celem jest promowanie godności osoby ludzkiej, dążenie
do wspólnego dobra oraz integralny rozwój – polityczny, kulturowy
i duchowy – jednostek, rodzin i społeczeństw. Uwzględnienie w pełni
tego ludzkiego wymiaru wymaga z kolei takich właśnie interdyscyplinar-
nych badań i rozważań, jakie ta sesja Akademii teraz prowadzi.

W mojej encyklice Caritas in veritate napisałem, że obecny „kryzys
zmusza nas do przemyślenia na nowo naszej drogi, do przyjęcia nowych
reguł i znalezienia nowych form zaangażowania” (n. 21). Z pewnością
z przemyśleniem na nowo drogi wiąże się również poszukiwanie ogól-
nych kryteriów i celów, pozwalających ocenić struktury, instytucje i kon-
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kretne decyzje, które odgrywają przewodnią rolę w życiu gospodarczym
i nadają mu kierunek. Kościół, zbudowany na wierze w Boga Stwórcę,
twierdzi, że istnieje powszechne prawo naturalne, które jest ostatecznym
źródłem owych kryteriów (por. tamże, n. 59). Jednakże jest on także
przekonany, że zasady owego porządku etycznego, wpisane w samo
stworzenie, są poznawalne przez ludzki rozum i, jako takie, powinny
stanowić podstawę konkretnych wyborów. Jako część wielkiej spuścizny
ludzkiej mądrości, naturalne prawo moralne, które Kościół przyjął, oczyś-
cił i rozwinął w świetle chrześcijańskiego Objawienia, wskazuje drogę
jednostkom i wspólnotom, które podejmują wysiłek poszukiwania dobra
i unikania zła, angażując się w budowę społeczeństwa prawdziwie
sprawiedliwego i ludzkiego.

Jedną z niezbędnych zasad, kształtujących owo integralne podejście
etyczne do życia gospodarczego, musi być umacnianie wspólnego dobra,
oparte na poszanowaniu godności osoby ludzkiej i uznane za główny cel
systemów produkcji i handlu, instytucji politycznych i socjalnych. Obec-
nie troska o wspólne dobro ma o wiele bardziej globalny charakter. Coraz
bardziej oczywisty staje się fakt, że dobro wspólne obejmuje odpowie-
dzialność wobec przyszłych pokoleń, a zatem solidarność międzypo-
koleniowa powinna być uznana za zasadnicze kryterium oceny systemów
społecznych. Wszystko to wskazuje na konieczność wzmocnienia proce-
dur zarządzania gospodarką globalną, oczywiście z poszanowaniem zasa-
dy pomocniczości. Na koniec, wszystkim decyzjom oraz polityce gos-
podarczej powinna przyświecać „miłość w prawdzie”, ponieważ prawda
chroni i sprawia, że wyzwalająca moc miłości przenika w coraz to nowe
struktury i wydarzenia, bo „bez prawdy, bez zaufania i miłości do prawdy
nie ma świadomości i odpowiedzialności społecznej, a zachowania społe-
czne są dyktowane przez prywatne interesy i logikę władzy, co prowadzi
do podziałów w społeczeństwie” (Caritas in veritate, 5).

Dzieląc się tymi rozważaniami, drodzy przyjaciele, wyrażam ponow-
nie ufność, że obecna sesja plenarna pomoże głębiej rozeznać poważne
wyzwania społeczne i gospodarcze naszego świata i wskazać właściwą
drogę, by sprostać owym wyzwaniom w duchu mądrości, sprawiedliwo-
ści i prawdziwej miłości.

Jeszcze raz zapewniam o modlitwie za waszą doniosłą działalność
i z serca proszę Boga, by pobłogosławił wam i waszym bliskim radością
i pokojem.

Źródło: „L’Osservatore Romano” wyd. polskie 31 (2010), nr 7, ss. 40-41.
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Polityka a świadectwo
o Chrystusie i praktykowanie miłości

Przemówienie do uczestników zgromadzenia plenarnego
Papieskiej Rady ds. Świeckich (21 maja 2010 r.)

Ojciec Święty Benedykt XVI

Eminencje, czcigodni bracia w biskupstwie i w kapłaństwie, drodzy
bracia i siostry!

Z radością przyjmuję was wszystkich, członków i konsultorów, bio-
rących udział w XXIV Zgromadzeniu Plenarnym Papieskiej Rady ds.
Świeckich. Serdecznie pozdrawiam przewodniczącego Rady, kard. Stani-
sława Ryłkę, dziękując mu za uprzejme słowa, które do mnie skierował,
jej sekretarza, bpa Josefa Clemensa, i wszystkich obecnych. Sam skład
osobowy waszej dykasterii, gdzie obok pasterzy pracują w większości
wierni świeccy z całego świata, wywodzący się z różnych środowisk
i o rozmaitych doświadczeniach, jest znaczącym obrazem organicznej
wspólnoty, jaką tworzy Kościół, w którym kapłaństwo powszechne,
właściwe wiernym ochrzczonym, i kapłaństwo urzędowe są zakorzenione
w jednym kapłaństwie Chrystusa, na warunkach zasadniczo odmiennych,
lecz nawzajem sobie służą. Gdy dobiega końca Rok Kapłański, jeszcze
bardziej czujemy się świadkami zadziwiającego i wielkodusznego odda-
nia i poświęcenia tak wielu ludzi „zdobytych” przez Chrystusa i upodob-
nionych do Niego w kapłaństwie urzędowym. Dzień po dniu towarzyszą
oni w drodze christifideles laici, głosząc Słowo Boże, mówiąc o Jego
przebaczeniu i pojednaniu z Nim, przypominając o modlitwie i ofiarowu-
jąc jako pokarm Ciało i Krew Pana. Z tej tajemnicy komunii wierni
świeccy czerpią głęboką siłę, która pozwala im być świadkami Chrystusa
w konkretnych warunkach ich życia, we wszystkich środowiskach i for-
mach działalności.

Temat tego waszego zgromadzenia: „Świadkowie Chrystusa we wspól-
nocie politycznej”, ma szczególne znaczenie. Oczywiście nie należy do
misji Kościoła techniczne szkolenie polityków. Temu celowi służą różne
instytucje. Jednakże jego misją jest „wydawanie osądu moralnego, rów-
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nież o sprawach, które dotyczą porządku politycznego, zwłaszcza gdy
wymagają tego fundamentalne prawa osoby albo zbawienie dusz, przy
zastosowaniu tych wszystkich środków pomocniczych, które zgodne są
z Ewangelią i z dobrem wszystkich, stosownie do czasu i zmieniających
się warunków” (Gaudium et spes, 76). Kościół w szczególny sposób
skupia się na wychowywaniu uczniów Chrystusa, ażeby zawsze i wszę-
dzie byli oni świadkami Jego obecności. Wierni świeccy powinni ukazy-
wać w konkretny sposób w życiu osobistym i rodzinnym, społecznym,
kulturalnym i politycznym, że wiara pozwala w nowy i głęboki sposób
odczytywać rzeczywistość i ją przekształcać; że chrześcijańska nadzieja
rozszerza ograniczone horyzonty człowieka i wskazuje mu prawdziwe
wyżyny jego istnienia – Boga; że miłość w prawdzie jest najbardziej
skuteczną siłą, która może zmienić świat; że Ewangelia jest gwarancją
wolności i przesłaniem o wyzwoleniu; że podstawowe zasady nauki
społecznej Kościoła – takie jak godność osoby ludzkiej, pomocniczość
i solidarność – są bardzo aktualne i cenne w dziele propagowania
nowych dróg rozwoju w służbie całego człowieka i wszystkich ludzi.
Zadaniem wiernych świeckich jest również aktywne uczestniczenie w ży-
ciu politycznym – w sposób coraz bardziej zgodny z nauczaniem Kościoła
powinni oni w demokratycznej dialektyce opowiadać się za dobrze
umotywowanymi racjami i wielkimi ideałami, zabiegając o szeroki kon-
sensus tych wszystkich, którym leżą na sercu obrona życia i wolności,
strzeżenie prawdy i dobra rodziny, solidarność z potrzebującymi, i są
przekonani, że dążenie do wspólnego dobra jest konieczne. Chrześcijanie
nie dążą do hegemonii politycznej bądź kulturalnej, ale wszędzie tam,
gdzie się angażują, powoduje nimi pewność, że Chrystus jest kamieniem
węgielnym każdej ludzkiej budowli (por. Kongregacja Nauki Wiary, Nota
doktrynalna o niektórych aspektach działalności i postępowania katoli-
ków w życiu politycznym, 24 listopada 2002 r.).

Posługując się wyrażeniem stosowanym przez moich poprzedników,
ja również mogę stwierdzić, że polityka jest ważną dziedziną prak-
tykowania miłości. Przypomina ona chrześcijanom, że powinni się zdecy-
dowanie angażować na rzecz wspólnoty obywatelskiej, na rzecz budowy
pomyślnego życia w różnych krajach, a także być obecni i skutecznie
działać w ramach organizacji i programów wspólnoty międzynarodowej.
Potrzebni są politycy będący autentycznymi chrześcijanami, a bardziej
jeszcze wierni świeccy składający świadectwo o Chrystusie i Ewangelii we
wspólnocie obywatelskiej i politycznej. Tę potrzebę należy uwzględniać
w programach wychowawczych wspólnot kościelnych, konieczne są też
nowe formy towarzyszenia i wspierania ze strony pasterzy. Przynależność
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chrześcijan do stowarzyszeń wiernych, do ruchów kościelnych i do
nowych wspólnot może być dla tych uczniów i świadków dobrą szkołą
z uwagi na bogactwo charyzmatyczne, wspólnotowe, wychowawcze
i misyjne, właściwe tym środowiskom.

Jest to wyzwanie niełatwe. Czasy, w których żyjemy, stawiają przed
nami wielkie i złożone problemy, a kwestia społeczna stała się jednocześ-
nie kwestią antropologiczną. Legły w gruzach schematy ideologiczne,
które w niedawnej przeszłości miały być rzekomo „naukowym” roz-
wiązaniem tej kwestii. Rozpowszechnianie się mglistego relatywizmu
kulturowego oraz utylitarystycznego i hedonistycznego indywidualizmu
osłabia demokrację i sprzyja dominacji potentatów. Należy odnaleźć
i pogłębić autentyczną mądrość polityczną; mieć wysokie wymagania
w odniesieniu do własnych kompetencji; w sposób krytyczny posługiwać
się wynikami badań nauk humanistycznych; stawiać czoło rzeczywistości
we wszystkich jej aspektach, unikając redukcjonizmu ideologicznego
i utopijnych roszczeń; podchodzić z otwartością do wszystkich form
prawdziwego dialogu i współpracy, ze świadomością, że polityka jest
także trudną sztuką szukania równowagi między ideałami i interesem, ale
nie zapominać też, że wkład chrześcijan jest decydujący tylko wtedy, gdy
rozumienie wiary staje się rozumieniem rzeczywistości, kryterium osądu
i przemiany. Potrzebna jest prawdziwa „rewolucja miłości”. Nowe pokole-
nia stoją w obliczu wielkich wymogów i wyzwań związanych z życiem
indywidualnym i społecznym. Wasza dykasteria śledzi te sprawy ze
szczególną troską, zwłaszcza dzięki Światowym Dniom Młodzieży, które
od 25 lat wydają bogate owoce apostolskie wśród ludzi młodych. Jednym
z nich jest zaangażowanie społeczne i polityczne, którego podstawą nie
są ideologie czy partykularne interesy, ale wybór, by służyć człowiekowi
i wspólnemu dobru w świetle Ewangelii. Drodzy przyjaciele, prosząc
Pana, aby prace tego waszego zgromadzenia oraz wasza codzienna
działalność wydały obfite owoce, zawierzam każdego z was, wasze
rodziny i wspólnoty wstawiennictwu Najświętszej Maryi Panny, Gwiazdy
nowej ewangelizacji, i z serca wam udzielam apostolskiego błogosławień-
stwa.

Źródło: „L’Osservatore Romano” wyd. polskie 31 (2010), nr 7, ss. 45-46.
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Ks. Piotr Nitecki
Włocławskie dzieje ks. Stefa-
na Wyszyńskiego 1917-1946
przedmowa abp Marian Gołębiewski

Wydawnictwo Soli Deo, Warszawa 2008, ss. 320

W okresie transformacji ustrojo-
wej imię Prymasa Tysiąclecia bywa
przywoływane często, zwłaszcza
w kontekście roli, którą odegrał
Kościół w Polsce w ocaleniu chrze-
ścijańskiej tożsamości. Mimo upły-
wu czasu wielki Prymas pozostaje
postacią obecną w zbiorowej pa-
mięci Kościoła i narodu, choć dla
młodszego pokolenia staje się tylko
postacią historyczną. Stąd coraz
ważniejszą powinnością jest po-
znawanie nie tylko doniosłej roli
Prymasa w naszych najnowszych
dziejach, lecz także przyczyn feno-
menu tego niezwykłego człowieka,
jego wielkości oraz sensu nie-
zmiennie aktualnego przesłania,
które pozostawił. Z tego słusznego
przekonania ks. Piotra Niteckiego
powstała ta ważna książka, która
znacznie poszerza i twórczo sys-
tematyzuje naszą wiedzę o kard.
Wyszyńskim.

Ksiądz Nitecki zauważa, że zde-
cydowana większość publikacji po-
święconych Prymasowi Tysiąclecia
koncentruje się na okresie 1948-
-1981. Autorzy, niekiedy różniący
się między sobą w wielu istotnych
kwestiach, są zgodni co do wyjąt-

kowego wymiaru i charakteru ba-
danej postaci oraz jej znaczenia
dla naszych narodowych dziejów,
zwłaszcza w kontekście dominacji
ideologii komunistycznej. W ich
analizach trudno jednak znaleźć
odpowiedź na pytanie: skąd płynie
wielkość i wyjątkowość tego czło-
wieka, co ją zrodziło, jakie są jej
rysy szczególne i dzięki czemu po-
zostają trwałe?

Prezentowana książka powstała
z głębokiego przekonania jej auto-
ra, że zrozumienie owej wyjątko-
wości Wyszyńskiego wymaga sięg-
nięcia do źródeł jego formacji, do
wartości, które przyswajał sobie
w młodości, a także do ludzi, któ-
rzy mieli wpływ na ukształtowanie
jego niezwykłej osobowości. Nie
bez znaczenia są też różne, niekie-
dy prozaiczne, doświadczenia z ży-
cia Stefana Wyszyńskiego, które
– szeroko i barwnie opisane z nie-
znanymi szczegółami – dopełniają
obrazu. Włocławskie losy Prymasa
to nie tylko poszukiwanie zasad-
niczych źródeł roli, którą odegrał
w następnych latach, ale też od-
krywanie niezwykle ważnego frag-
mentu dziejów katolicyzmu społe-
cznego w Polsce. Środowisko die-
cezji włocławskiej, w którym wzra-
stał od 16 roku życia, nie jest do-
statecznie opisane w dotychczaso-
wych publikacjach o Wyszyńskim.
Miało ono doniosły wpływ forma-
cyjny, którego treści, etapy i zda-
rzenia zostały w omawianej książce
interesująco przedstawione.



SPOŁECZEŃSTWO 20 (2010) nr 4-5
708

Profesor Nitecki to autor kom-
petentny i zasłużony w przybliża-
niu osoby i dzieła Stefana Wyszyń-
skiego. Jego rozległa wiedza na ten
temat znajduje swoje potwierdze-
nie w książce. Nawet przypadkowy
czytelnik utwierdzi się w przekona-
niu, że nie bez powodu jej autor
został zaproszony do udziału w to-
czącym się procesie beatyfikacyj-
nym kard. Wyszyńskiego.

Książkę tworzy 12 rozdziałów
kolejno omawiających analizowany
okres z życia ks. Stefana Wyszyń-
skiego. Pierwszy, Droga ku kap-
łaństwu (1917-1924), przybliża
pobyt i studia najpierw w niższym,
a następnie w wyższym seminarium
duchownym oraz przyjęcie święceń
kapłańskich. Kolejne rozdziały to:
Początki kapłańskiej posługi 1924-
-1925, Studia na Katolickim Uni-
wersytecie Lubelskim 1925-1929,
Podróż naukowa na Zachód Euro-
py 1929-1930, Wikariat w Przed-
czu 1930-1931, Posługa naukowo-
-dydaktyczna w Seminarium Du-
chownym 1931-1939, Praca re-
dakcyjna w „Ateneum Kapłańskim”
1931-1939, Działalność chrześci-
jańsko-społeczna 1931-1939, W Pry-
masowskiej Radzie Społecznej 1938-
-1939, Czas wojny i okupacji 1939-
-1945, Lata powojennej odbudowy
1945-1946 oraz zamykający rozdział
Ku biskupstwu 1946.

Powszechnie wiadomo, jak trud-
no jest pisać o kard. Wyszyńskim.
Żeby uwydatnić jego miejsce i zna-
czenie w historii Kościoła, trzeba

widzieć nie tylko badaną postać,
ale też ogrom zdarzeń i faktów. Ich
gruntowna analiza pozwala unik-
nąć jednostronności i jednowymia-
rowości w spojrzeniu i ocenie, za-
chować wierność prawdzie, odrzu-
cić ideologię, która niestety daje
o sobie znać w niejednej publikacji
o kard. Wyszyńskim. Piotr Nitecki
ceni sobie wolną od jej wpływu
perspektywę poznawczą, w której
przesłanki teologiczne, historycz-
ne i społeczne wzajemnie się
uzupełniają. Badania wymagają
ich uwzględnienia, namysłu, ale
i ostrożnej interpretacji. Łatwo bo-
wiem o przerysowania i sądy nie-
dostatecznie umocowane we wska-
zanej przez autora perspektywie
badawczo-poznawczej. Cel książki,
czyli „próba poszukiwania intelek-
tualnych, duchowych i społecz-
nych korzeni posługi Prymasa Wy-
szyńskiego” został w tej książce,
w moim przekonaniu, w pełni osią-
gnięty.

Przyzwyczailiśmy się widzieć
prymasa Wyszyńskiego jako herosa
wiary, nieugiętego męża stanu,
gorliwego i roztropnego duszpas-
terza, ale same początki jego służ-
by w Kościele niczego takiego nie
zapowiadały. Wiele wskazywało na
to, że nie tylko nie odegra on wiel-
kiej roli w Kościele, ale nawet mo-
że z powodu bardzo słabego zdro-
wia nie otrzymać święceń. „Stanęli
przy nim, realizując Boże plany,
ludzie, którzy odegrali wobec nie-
go ogromną rolę i przyczynili się
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do ukształtowania jego przyszłości.
Wiadomo wszak, iż w rzeczywisto-
ści Kościoła, rozumianego tu w
jego doczesnym strukturalnym wy-
miarze, nie wystarcza prezentowa-
nie określonego systemu wartości,
trzeba jeszcze być dostrzeżonym
przez tych, od których zależą przy-
szłe losy ludzi, którzy decydują
się na służbę Bogu i człowiekowi
w ramach Kościoła hierarchiczne-
go” – pisze ks. Nitecki. W grupie
osób, które dostrzegły możliwości
przyszłego rozwoju Wyszyńskiego
i pomogły mu w jego realizacji,
znajdują się: bp Stanisław Zdzito-
wiecki, ks. Władysław Korniłowicz
i ks. Antoni Szymański.

Ukształtowana w okresie włoc-
ławskim osobowość ks. Stefana
Wyszyńskiego, jego konsekwentna
postawa w realizacji podejmowa-
nych zamierzeń oraz zdobyta wie-
dza i doświadczenie przygotowy-
wały go do roli historycznej pry-
masa Polski. Wówczas stanął przed
nowymi, najtrudniejszymi w jego
życiu wyzwaniami w wyjątkowo
skomplikowanej sytuacji Kościoła
i Ojczyzny. Jego postawa wobec
nich, a także znajomość nowych
„znaków czasu”, była w dużej mie-
rze owocem tamtych włocławskich
lat i doświadczeń.

Edward Balawajder
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MATERIAŁY

DO FORMACJI KATOLICKOSPOŁECZNEJ

Encyklika Caritas in veritate:
rozwój ludzki w naszych czasach

Oreste Bazzichi
Redakcja „La Società”

Wprowadzenie

W drugim rozdziale CV (zob. nr 21-33) Benedykt XVI zagłębia się
w temat rozwoju ludzkiego w naszych czasach. W PP była mowa
o „rozwoju narodów”, natomiast autor CV woli posługiwać się sfor-
mułowaniem „integralny rozwój ludzki” i poświęca więcej uwagi temu
zagadnieniu1.

Z pewnością encyklika Pawła VI znaczyła początek pewnej epoki
i dawała podstawy do nadziei na lepszą przyszłość dla znacznej części
rodzaju ludzkiego2. Roztropność w ocenie ewolucji ustrojów gospodar-
czych nie powinna być rozumiana jako neutralność względem technicz-
nych rozwiązań z zakresu ekonomii, pomimo że Kościół nie dysponuje
gotowymi odpowiedziami w tej problematyce (zob. CA 32). Taka niejed-
noznaczność zagraża zarówno ekonomistom – którym NSK jawiłaby się
wówczas bez wątpienia jako mniej wiążąca – jak i osobom ze świata
biznesu, które w obliczu obiektywnych trudności „przemian” mogłyby
omijać bądź naruszać solidarność społeczną. Określając całościowy roz-
wój mianem syntezy naszych obowiązków, Paweł VI przypomina o po-
winności współpracy, pozytywnej i skutecznej, na rzecz ludzkiego speł-
niania się jednostkowego i zbiorowego oraz budowania lepszego świata.
Zdecydowanie przedkładając pojęcie całościowego rozwoju osobowego,
oczekuje się od chrześcijaństwa kryterium osądu w kwestii autentyczności
wszelkich trendów wzrostu społeczno-gospodarczego.

Propozycję Pawła VI, żeby stawiać na rozwój ludzki, przez długi czas
w zasadzie ignorowano. Trzeba było czekać kilkadziesiąt lat, zanim
wzięto ją pod uwagę3. Dopiero w latach 80. i 90. ONZ zaczęła o tym
mówić. To więc, co wcześniej pomijano lub przemilczano – wręcz
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kwestionując kompetencje urzędu papieskiego do wypowiadania się na
takie tematy – weszło w skład powszechnego dziedzictwa kulturalnego.
W rezultacie „ludzki” wymiar rozwoju, niesprowadzalny do aspektu
ekonomicznego, stał się dzisiaj czymś oczywistym. Tak samo zlekceważo-
no wezwanie Pawła VI do „uznania przez człowieka najwyższych warto-
ści i samego Boga” (PP 21; por. PP 42).

Sedno PP zawiera się więc w tych dwóch fundamentalnych naukach:
rozwój ludzki oraz humanizm otwarty na najwyższe wartości i na Boga.
Jest to antropologiczna i teologiczna koncepcja solidarnego rozwoju
ludzkiego.

Jeśli chodzi o spojrzenie teologiczne, to Benedykt XVI nie pozostawia
wątpliwości: Kościół nie rozpoczyna od problemów społecznych ani „od
świata”, lecz od wiary apostolskiej; tylko wówczas bowiem może stać się
pożyteczny dla świata. To jest główna myśl całej encykliki CV, tłumacząca
wszystkie szczegółowe oceny, które zostały w niej zawarte.

1. Aktualizacja treści Populorum progressio

W drugim rozdziale CV Papież zgłębia temat: „Rozwój ludzki w na-
szych czasach”. „Nastawienie wyłącznie na zysk, gdy jest on osiągany
nagannymi sposobami, a jego ostatecznym celem nie jest dobro wspólne,
rodzi ryzyko zniszczenia bogactwa i spowodowania ubóstwa” (CV 21).
Wypaczenia rozwoju, zdaniem Benedykta XVI, są przede wszystkim
następujące: działalność finansowa o charakterze głównie spekulacyjnym;
„wielkie ruchy migracyjne, często tylko prowokowane, lecz nie pokiero-
wane odpowiednio”; „niekontrolowana eksploatacja zasobów ziemi”.
W obliczu tych powiązanych wzajemnie problemów Papież apeluje
o „dokonanie nowej syntezy humanistycznej”: „Kryzys zmusza nas do
przemyślenia na nowo naszej drogi” (CV 21).

Rozwój odbywa się dzisiaj w sposób „policentryczny”. „Powiększa się
bogactwo światowe w skali globalnej, ale wzrastają nierówności” (CV 22)
i powstają nowe formy biedy. „Korupcja i bezprawie występują niestety
zarówno w postępowaniu podmiotów ekonomicznych i politycznych
krajów bogatych, starych i nowych, jak i w krajach ubogich. Bywa, że
ludzkie prawa pracowników nie są przestrzegane przez wielkie przedsię-
biorstwa ponadnarodowe, ale także przez przedsiębiorców lokalnych”
(CV 22). Z drugiej strony „pomoc międzynarodowa była często przekazy-
wana niezgodnie z jej przeznaczeniem, ze względu na brak odpowiedzial-
ności zarówno wśród ofiarodawców, jak i tych, którzy z niej korzystają”
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(CV 22). Równocześnie – zwraca uwagę Papież – „mamy do czynienia
z przesadną ochroną wiedzy ze strony krajów bogatych przez zbyt
sztywne stosowanie prawa do własności intelektualnej, zwłaszcza w dzie-
dzinie medycyny” (CV 22).

Benedykt XVI przypomina, że kiedy rozpadły się „bloki” i upadł mur
berliński, Jan Paweł II nawoływał o „przemyślenie na nowo rozwoju”, ale
„dokonało się to tylko częściowo” (CV 23). Obecnie dokonuje się „nowa
ocena [...] roli i władzy” (CV 24) instancji publicznych, a także wysuwane
są dezyderaty udziału społeczeństwa obywatelskiego w polityce krajowej
i międzynarodowej. Co się tyczy zagadnienia pracy, to Benedykt XVI
pisze: „Chciałbym przypomnieć wszystkim, a zwłaszcza rządzącym, pra-
cującym nad nadaniem nowego kształtu ładowi ekonomicznemu i społe-
cznemu w świecie, że pierwszym kapitałem, który należy ocalić i docenić,
jest człowiek, osoba, w swojej integralności: «Człowiek bowiem jest
twórcą całego życia gospodarczo-społecznego, jego ośrodkiem i celem»
[GS 63]” (CV 25).

Na płaszczyźnie kulturalnej i naukowej otwierają się nowe możliwości
współdziałania i dialogu, występuje też jednak podwójne niebezpieczeń-
stwo. Po pierwsze, zagraża eklektyzm kulturowy, w którym „kultury [...]
uważane są za zasadniczo równoważne i wymienne” (CV 26). Przeciw-
stawnym niebezpieczeństwem jest „spłaszczenie kulturowe i ujednolice-
nie zachowań i stylów życia” (CV 26).

Następnie Papież zwraca uwagę na podstawowe potrzeby i skandal
głodu. „Brakuje struktury instytucji ekonomicznych będących w stanie
zagwarantować regularny i odpowiedni z punktu widzenia wyżywienia
dostęp do pokarmu i wody, a zarazem stawić czoło sytuacjom związanym
z podstawowymi potrzebami oraz prawdziwymi kryzysami żywnościowy-
mi, spowodowanymi przez przyczyny naturalne lub nieodpowiedzialną
politykę krajową i międzynarodową” (CV 27). Dlatego Papież postuluje
„wzięcie pod uwagę nowych możliwości” (CV 27) w technice produkcji
rolnej oraz sprawiedliwą reformę agrarną w krajach rozwijających się.

Benedykt XVI podkreśla również, że poszanowanie i ochrona życia
nie mogą być w żaden sposób oddzielone od rozwoju narodów (por. EV
63-64). W wielu rejonach świata praktykuje się metody kontroli urodzeń,
które obejmują nawet przymus aborcji. W krajach rozwiniętych upo-
wszechniły się formy „mentalności antynatalistycznej, którą często próbu-
je się przekazać także innym państwom, tak jakby chodziło o postęp
kulturowy” (CV 28). „Istnieje ponadto uzasadnione podejrzenie, że czasa-
mi pomoc na rzecz rozwoju jest związana z określoną polityką zdrowot-
ną, zakładającą faktyczne narzucenie surowej kontroli urodzeń” (CV 28).
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Niepokoją też rozwiązania prawne, które dopuszczają eutanazję. Według
Papieża otwarcie się na życie stanowi sedno rozwoju. „Kiedy jakieś
społeczeństwo skłania się ku negowaniu i unicestwianiu życia, nie
znajduje już motywacji i energii potrzebnych do angażowania się w służ-
bę prawdziwego dobra człowieka” (CV 28).

Innym aspektem rozwoju jest wolność religijna oraz metafizyka jako
zwornik dyscyplin naukowych. Papież podkreśla również, że przemoc
„hamuje autentyczny rozwój”, a „odnosi się to szczególnie do terroryzmu
o podłożu fundamentalistycznym” (CV 29). Równocześnie lansowanie
ateizmu przez wiele państw „jest sprzeczne z potrzebą rozwoju narodów,
jako że pozbawia je energii duchowych i ludzkich” (CV 29).

Omawiając temat całościowego rozwoju ludzkiego, Papież twierdzi,
że dla osiągnięcia takiego celu potrzebne jest współdziałanie na różnych
poziomach wiedzy przepojone miłością (zob. CV 30-31). Benedykt XVI
podejmuje też namysł nad sensem ekonomii i jej celowością. Wyraża
pragnienie, aby dzisiejsze decyzje ekonomiczne zmierzały do „celu, jakim
jest dostęp wszystkich do pracy i jej utrzymanie” (CV 32). Przestrzega
przed ekonomią krótkoterminową, jej rezultatem bowiem staje się „ob-
niżenie poziomu ochrony praw pracowników albo rezygnacja z mechani-
zmów podziału dochodu”, która ma „zapewnić krajowi większą kon-
kurencyjność na arenie międzynarodowej” (CV 32). Z tej racji Papież
wzywa do tego, żeby naprawiać dysfunkcje modelu rozwoju, czego
wymaga dzisiaj również „stan zdrowia ekologicznego planety” (CV 32).
Na temat globalizacji zaś stwierdza: „Bez kierownictwa miłości w praw-
dzie ten planetarny rozmach może przyczynić się do powstania ryzyka
nieznanych dotąd szkód i nowych podziałów w rodzinie ludzkiej. Z tego
powodu miłość i prawda stawiają przed nami niespotykane dotąd i twór-
cze zadanie” (CV 33).

Już Paweł VI w PP uwydatnił ogólnoświatowy wymiar kwestii społe-
cznej. Podkreślał równocześnie, że kwestia ta, chociaż przybiera rozmiary
ogólnoświatowe, zawsze dotyczy człowieka, rozwoju każdego człowieka
i całego człowieka, a zarazem rozwoju solidarnego społeczeństwa. Dlate-
go godność człowieka, będącego podmiotem praw i obowiązków, po-
winna skłaniać wszystkich – zarówno poszczególne osoby, jak i całe
narody i organizacje międzynarodowe – do poszukiwania autentycznego
dobra wspólnego. Tylko dzięki uświadomieniu sobie nowego charakteru
tej kwestii – uświadomieniu sobie tego, że całościowy rozwój człowieka
i rozwój solidarnego społeczeństwa powinny postępować równolegle,
także w wymiarze globalnym – można będzie znaleźć odpowiedzi na
problem rozwoju narodów w sprawiedliwości, prawdzie i miłości4.



ORESTE BAZZICHI, Encyklika Caritas in veritate
715

2. Całościowy rozwój ludzki

W czerwcu 1945 r. na konferencji w San Francisco przedstawiciele
państw sprzymierzonych uroczyście ogłosili, że jednym z głównych zadań
ONZ będzie podnoszenie stopy życiowej i poprawianie warunków roz-
woju społecznego i gospodarczego we wszystkich krajach świata5. Od
tamtego czasu jasna była idea, że pomoc któremuś z krajów zacofanych
jest inwestycją, która w dłuższym okresie przyniesie korzystne rezultaty
ekonomiczne również innym krajom i która stanowi czynnik stabilizacji
i pokoju. Myśl ta została chętnie podjęta w PP6 i na nowo potwierdzona
w CV.

Z pewnym przybliżeniem rozwój można określić jako wypadkową
pracy jednostek, grup, podmiotów prywatnych i państwowych, która nie
tylko odbywa się na zasadach ekonomii politycznej, lecz także ma
aspekty jakościowe wynikające z kreatywności, wolności i profesjonal-
nego wkładu pracowników i instytucji ekonomicznych. Według Gunnara
Myrdala rozwój jest ruchem w górę całego systemu społecznego7. Jeśli
chcemy badać dzisiaj rozwój gospodarczy, to znaczy, że musimy przy-
glądać się całościowej ewolucji społeczeństwa. Do takiego wniosku
prowadzą rozważania ekonomistów 8, którzy obecnie są skłonni uznawać
czynniki społeczne, polityczne i instytucjonalne za decydujące względem
celów rozwoju9. Oczywiście nie istnieje żaden deus ex machina dla
rozwoju, niemniej należy szukać nowych sposobów realizacji tych zapi-
sów, które umieszczono w CV. Wśród nich trzeba zauważyć ideę demo-
kratycznego programowania 10. Nie chodzi o wzajemne przeciwstawianie
państwa i rynku, lecz o uświadomienie sobie, że potrzebna jest „widzialna
ręka”, która chroniłaby niewidzialną rękę (to pojęcie wprowadził do
klasycznej teorii ekonomicznej Adam Smith) procesu wzrostu, rozumiane-
go także jako interakcja między formami rynkowymi, innowacją i dys-
trybucją dochodu.

Ponadto ciężki kryzys gospodarczo-finansowy, który od dwóch lat
targa całym światem, dowiódł, że nie istnieje właściwy, trwały wzrost bez
inicjatyw ukierunkowanych na cele społeczne, obejmujące wzmocnienie
zbiorowych dóbr publicznych, powstrzymanie autotelicznego konsump-
cjonizmu oraz dowartościowanie postaw oszczędnościowych (zob.: CA
40; CV 21). Wezwanie do odpowiedzialnego traktowania wartości wiąże
się z ukazaniem jakościowych aspektów rozwoju, postulowanych już
w CA11, i pośrednio przedawnia obecne formy gospodarki krajowej
i międzynarodowej. Papież w CV przedstawił klucz do poprawnego
rozumienia rozwoju, który nie może być niszczeniem przyrody i jej
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zasobów ani samego człowieka, lecz powinien służyć człowiekowi integ-
ralnie pojmowanemu12. Z drugiej strony już w PP uwypuklono niejedno-
znaczności wzrostu. Przyrost stanu posiadania nie jest ostatecznym celem
dla narodów ani dla jednostek ludzkich. Wyłączne dążenie do zwięk-
szenia stanu posiadania staje się przeszkodą dla wzrostu bycia i sprzeci-
wia się jego prawdziwemu znaczeniu. Pierwszorzędnym celem dla wspól-
noty politycznej jest to, „żeby poszukiwano pewnych i skutecznych
środków pomocy, dzięki którym utworzono by odpowiednio urządzone
instytucje i połączono inicjatywy zmierzające do dzielenia się zasobami
[...] z innymi; w ten sposób umocniłaby się wśród narodów prawdziwa
solidarność” (PP 43)13.

Papież w drugim rozdziale CV w gruncie rzeczy pyta o to, co się
zmieniło przez 40 lat od encykliki PP do dzisiaj. Odpowiada przede
wszystkim, że należy stwierdzić pewien negatywny stan rzeczy. Paweł VI
bowiem w duchu ówczesnego optymizmu wyrażał rozmaite nadzieje,
które niestety nie znalazły potwierdzenia w historii. Jedna z tych nadziei
dotyczyła „oceny dokonującego się wówczas procesu dekolonizacji”
(CV 33), przede wszystkim w Afryce. Kres kolonializmu i powstanie wielu
nowych, niepodległych państw nie przyniosły – pomijając nieliczne
wyjątki – wolności i pokoju, co do których wyrażał nadzieję Papież.
Przeciwnie, zrodziły się nowe formy ucisku i korupcji, nie tylko z winy
dawnych państw kolonizatorskich, lecz także „z powodu znacznej nie-
odpowiedzialności w łonie krajów, które uzyskały niepodległość”
(CV 33).

Poza tym – dodaje Benedykt XVI – nawet w kontekście globalizacji
nie zniknął niedorozwój ekonomiczny. W bogatych krajach żyją nowi
ubodzy i „ubożeją nowe warstwy społeczne” (CV 22), np. bankrutuje
więcej drobnych przedsiębiorców niż dawniej. W krajach biednych zaś
pojawiają się nowi bogacze, którzy wzbogacili się nie dzięki własnym
zasługom, ale z powodu nieuczciwości; korzystają oni „ze swego rodzaju
rozrzutnego i konsumpcyjnego nadrozwoju” (CV 22).

Inna postać niedorozwoju gospodarczego wynika z elastyczności
(przedsiębiorstwa coraz częściej zatrudniają pracowników tymczasowych
lub sezonowych) i z delokalizacji14 (przedsiębiorstwa przenoszą się
z krajów, w których koszty pracy i produkcji są wyższe i nakłada się duże
ograniczenia na działalność gospodarczą, do krajów, w których koszty są
niższe, a działalność – swobodniejsza). Papież nie potępia a priori tych
zjawisk. Współczesna gospodarka jest bardzo skomplikowana i czasami
przedsiębiorstwa nie mogą zrezygnować z elastyczności i delokalizacji,
aby w ogóle przetrwać. Istnieją też jednak aspekty negatywne, ponieważ
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wskutek tych procesów mogą powstawać nowe formy bezrobocia, nade
wszystko zaś „dochodzi do różnego rodzaju niestabilności psychologicz-
nej” (CV 25). Przeciwdziałanie tym szkodliwym skutkom nie tylko jest
obowiązkiem sprawiedliwości społecznej, lecz także należy do systemu
ekonomicznego, jako że „koszty ludzkie zawsze są także kosztami ekono-
micznymi” (CV 32).

Ponadto globalizacja prowadzi do zacofania moralnego, które przeja-
wia się dwoma wielkimi zagrożeniami kulturowymi, na pozór opozycyj-
nymi, faktycznie jednak towarzyszącymi. Pierwszym z nich jest relaty-
wizm albo eklektyzm kulturowy, przedstawiający kultury – które dzięki
globalizacji mogą się łatwiej i częściej kontaktować – jako „zasadniczo
równoważne i wymienne” (CV 26). Tymczasem nie mają one wszystkie
jednakowej wartości. Należy je oceniać według tego, na ile mogą przy-
służyć się dobru wspólnemu i prawdziwym prawom osoby. Nie wszystkie
bowiem kultury są pod tym względem równorzędne. „Po drugie, istnieje
przeciwne niebezpieczeństwo, a mianowicie spłaszczenia kulturowego
i ujednolicenia zachowań i stylów życia” (CV 26). Natomiast w świetle
wymogów prawdy i prawa naturalnego różnorodność stylów życia i języ-
ków należy oceniać pozytywnie. Co gorsza, globalizacja pociąga za sobą
również to, że kraje bogate eksportują do krajów biednych „mentalność
antynatalistyczną” (CV 28): ustawodawstwo aborcyjne i eutanazyjne,
masowe upowszechnienie antykoncepcji. Wreszcie w zamiarze propago-
wania oświaty międzynarodowe organizacje publiczne i prywatne niekie-
dy stosują „zaprogramowane szerzenie indyferentyzmu religijnego lub
ateizmu praktycznego” (CV 29).

Zakończenie

W czym leżą przyczyny tak znacznych różnic w wydajności gospodar-
czej krajów? Czy teoria ekonomiczna może wskazać jakieś kierunki
polityki, które pomogłyby krajom biednym wyjść ze stanu zacofania? To
są najważniejsze pytania, które postawiono ponad 40 lat temu w encyk-
lice PP i późniejszej NSK, a równocześnie w makroekonomicznych
i mikroekonomicznych teoriach rozwoju. Ekonomia rozwoju nie zdołała
udzielić wyczerpujących odpowiedzi na te pytania, ale możemy bez
przesadnego optymizmu stwierdzić, że dokonał się pewien postęp15.
Zasadnie jest przyjąć, że prace metodologiczne oraz powolny, ale ciągły
przyrost badań multidyscyplinarnych będą się przyczyniały do coraz
głębszego zrozumienia podstaw rozwoju. To zrozumienie nie przyniesie
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gotowych „recept” z polityki ekonomicznej, pasujących do każdej sytua-
cji, jednakże dzięki poznaniu czynników mikro- i makroekonomicznych
będzie można pobudzać rozwój gospodarki rynkowej zgodnej z więziami
społecznymi, które obejmują i współzawodnictwo, i solidarność.

Ze swej strony NSK, potwierdzona ostatnio w CV, podtrzymuje tezę,
że poprawa warunków życia może nastąpić jedynie dzięki takiemu
rozwoju, jaki w gruncie rzeczy nie będzie niezgodny z poszanowaniem
przyrody i z równym rozdziałem dóbr. Rozwój powinien być zrów-
noważony w aspekcie bioetycznym, społecznym, ekologicznym i ekono-
micznym, ale istotny jest również wymiar ludzki. Rozwój ma charakter
ludzki, jeśli koncentruje się na godności osoby ludzkiej.

Tłum. Paweł Borkowski

Przypisy

1 Pojęcie rozwoju w NSK obejmuje inne kryteria oceny niż w naukach
społecznych i ekonomicznych. To, co dla poszczególnych nauk jest wartością
wsobną (np. wzrost wskaźników dochodu, infrastruktury, przewidywanej długości
życia), w NSK jest środkiem do całościowego rozwoju osoby, jak również
wolności, autonomii i niezależności narodów.

2 Błędem jest sądzić – jak wielu mówiło i pisało – że Paweł VI zajmował
niejednoznaczne stanowisko w kwestii wartości NSK jako niezawodnego narzę-
dzia publicznej obecności chrześcijaństwa w dziejach. Benedykt XVI kładzie kres
wszelkim dyskusjom, uznając, że Paweł VI dał przesłanki dla wielkiego od-
rodzenia, którego wkrótce po nim dokonał Jan Paweł II.

3 Aby podać jeden tylko przykład: jeszcze w 1976 r. naukowiec Milton
Friedman, przyszły laureat Nagrody Nobla w dziedzinie ekonomii, krytykował
„ekonomię papieską” w czasopiśmie „Newsweek”, 24.04.1976, s. 136.

4 Por. G. Ambrosio – S. Beretta – G. Bertoni, Sviluppo dei popoli, sviluppo
della persona, Vita e Pensiero, Milano 2008, ss. 19-22.

5 Zob. Karta Narodów Zjednoczonych, rozdz. I, art. 1, pkt 3; tamże, rozdz. IX,
art. 55.

6 Warto dodać, że w encyklice zachęca się do podjęcia problemu rozwoju
w całej jego rozciągłości, gdyż rozwój, „aby był prawdziwy, powinien [...] być
zupełny, to znaczy winien przyczyniać się do rozwoju każdego człowieka i całego
człowieka” (PP 14). Podkreślanie integralności rozwoju pozostawia otwartą kwes-
tię dokładnego zdefiniowania zjawiska, o które chodzi. W każdym razie łaciński
termin progressio ma szersze znaczenie niż wyraz „rozwój”. Niemniej w obu tych
terminach uwidacznia się idea ruchu naprzód, jakiegoś celu, który jest w ciągłym
ruchu. Niektóre elementy rozwoju mogą się zmieniać w zależności od miejsca
i czasu, niektóre jednak istotne składniki pozostają niezmienne, np. podstawowe
prawa człowieka, dzięki którym może się realizować osoba, rodzina, społeczeńst-
wo. Niezależnie zatem od ujęć filozoficznych i ekonomicznych przez progressio
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rozumie się rozwój cywilizacji, który dokonuje się dzięki awansowi kulturalnemu
i duchowemu ludów oraz stosowaniu nauki w technice do wytwarzania coraz to
nowszych produktów w różnych dziedzinach dla poprawy warunków życia na
ziemi. Ponadto przez „lud”, niezależnie od historycznej ewolucji tego pojęcia,
rozumie się nie zbiorowość mieszkańców jednego kraju, którzy mają wspólne
pochodzenie, język, urządzenia, prawa i instytucje i tworzą jedność polityczną
albo naród, lecz – w sposób dosyć ogólny i niedoprecyzowany, bez kryteriów
narodowościowych ani społecznych – zbiorowość ludzką. W ten sposób ci, którzy
stają na czele „ludu” z powołania lub samorzutnej nominacji, czy to jednostki, czy
to instytucje, mogą korzystać z siły legitymizacji płynącej z powszechnej, zbioro-
wej przynależności, którą jest przynależność do wspólnego losu ludzkości.

7 Zob. G. Myrdal, Teoria economica e paesi sottosvilupati, Feltrinelli, Milano
1974. Por. CEI, Democrazia economica, sviluppo e bene comune, dodatek do
„Avvenire”, 17.06.1994; Pontificio Consiglio „Cor Unum”, La fame nel mondo. Una
sfida per tutti, Roma 1996.

8 Por. T. Cozzi – S. Zamagni, Economia politica, Il Mulino, Bologna 1989.
9 Można powiedzieć, że do lat 60. ubiegłego wieku termin „rozwój gospodar-

czy” znaczył tyle, co „wzrost gospodarczy”. Później stawał się on bardziej złożony,
a wreszcie objął też cele sprawiedliwości społecznej. Por.: A. O. Hirschmann, La
strategia dello sviluppo economico, La Nuova Italia, Firenze 1969; tenże, Ascesa
e declino dello sviluppo, Rosenberg & Seller, Torino 1983; F. Irsch, I limiti sociali
dello sviluppo, Bompiani, Milano 1981.

10 Idea programowania została dawniej odsunięta na bok, gdyż kojarzyła się
z błędami kolektywizmu. W ostatnich latach jednak powróciła, także na scenę
europejską. Przypisuje się jej różne znaczenia, np. rozumiejąc ją jako programowa-
nie dla wolności od struktur ekonomicznych i biurokratycznych państwa albo jako
konieczność metody.

11 Mówi się tam o „zapotrzebowaniu na jakość” (CA 36): jakość wytwarzanych
i konsumowanych produktów, jakość oferowanych usług, jakość środowiska
i w ogóle życia.

12 Już sobór (zob. GS 64) przypominał, że ostatecznym i podstawowym celem
rozwoju jest nie tyle – albo nie tylko – wzrost ilości produkowanych dóbr albo
przyrost zysku czy przewagi ekonomicznej, ile służba całościowo rozumianemu
człowiekowi, który ma określone potrzeby jako osoba i żyje w określony sposób.

13 Por.: Pontificia Commissione „Iustitia et Pax”, Al servizio della comunità
umana. Un approccio etico del debito internazionale, Edizioni Dehoniane, Bolog-
na 1987; A. Quadrio Curzio, Il pianeta diviso. Economia politica dello sviluppo,
Vita e Pensiero, Milano 1994.

14 Rynek globalny pozwolił na nabywanie towarów w innych miejscach niż
zwykle, gdyż wprowadza ofertę na poziomie ogólnoświatowym, a nie tylko
krajowym czy regionalnym. Poza tym otwiera drogę do przenoszenia działalności
produkcyjnej w miejsca uznane za dogodniejsze. Najczęstszą motywacją jest w tym
przypadku redukcja kosztów wytwarzania.

15 Por.: D. C. Mueller, La teoria delle scelte collettive, Idelson, Napoli 1997; R. J.
Barro, X. Sala-I-Martin, Crescita economica, Giuffrè, Milano 2002; P. Dasgupta,
Benessere umano e ambiente naturale, Vita e Pensiero, Milano 2004.
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